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Przeciwko zamachowi
na ochronę lokatorów.

Przemówienie w Senacie tow. Posnera-
ilu  A st  kamieniczników  a  ilu

.  LOKATORÓW. dziś dawał nam zapewnienia bardzo opty- 
mistyczne pod tym względem.

Wysoki Scoiacie! Magna ma tssfcaiwę, j Pan Prem jcr nawołuje nas od kiilku 
która dziś znalazła się na porządku dzień- miesięcy do pokoju wewnętrznego, do mi- 

Jza'Pa^rYwa^ ®i? sympatycznie, tygowumia walk spdteczaych, nawołuje nas,
można się odnosić negatywnie, można się 
wojoc uiv,j zachować neu trądowe, ale dla ka­
żdego z nas jest oczywiste, że to jest usta­
wa najpierwszej wagi. Już d la tej prostej 
przyczyny, ze loka torów — przypuszczam 
ze oenat me- będzie miał żadnej wątpliwo­
ś ć  co do tytułu tej ustawy i niie maimy wię­
cej potrzeby używać tutaj wyrażenia „na­
jemca

ażeby tA litość Boską starać się wszelkie 
zatargi na tle walk prasowych Likwidować 
jak najprędzej, b o  wszystkie te jątrzenia 
wewnętrzne i walki, wszystko to wpływa 
w sp~«ób bardzo zły i szkodliwy na  sana­
cję Skarbu. Mnie się zdaje, że wybranie 
takiej chwili na próbę likwidowania usta­
wy o ochronie lokatorów jest wyborem nie-* i i — -— • - r y w r a i  „**■» v  » .iuu iL «c  m K a w u w  j e s i  w y tju r e m  lu e

ze lokatorów jest meprzeliczo- dobrym i niewłaściwym. Każdy z nas pra- 
5two w naszym  kraiu. iaik i na .'n- j wmików kied-v pnr*. fs ..ne mnóstwo w naszym^kraju, jak i n a  ca­

łym świecie.
P. Adolf Suligowski, prawirók warsza­

wski bardzo zasłużony, który od wielu lat 
zajmuje się sprawą mieszkaniową, mówi w 
sw^ ic/i P'racy w zeszłym rqku ogłoszonej, 
ze W arszawa liczy 7,719 dćnów . To zna­
czy, że 7,719 właścicieli. JpżeAi przypuści- 
mY, co-nie będzie prawdopodobnie błędem, 
że w liczbę tych 7719 kamienic liczne ka­
mienice należą do tych samych właścicieli, 
więc nawet tylko 7.000 karmo-,iczrJków, a 
Warszawa liczy przeszło 900 000 do mil jo- 
na mieszkańców. Więc waga tej ustawy 
już chociażby ze względu na olbrzymią i- 
lość zainteresowanych jest ogromna.
Re g u l o w a n ie  s t o s u n k u  m ie d z y  k a -

MIENICZMIKIEM A LOKATOREM.

wników kiedy czyta tę ustawę, a  myśmy 
ją bardzo uważnie w ciągu długich dni czy­
tali na Komisji prawniczej, każdy z nas ro ­
zumie, że z tej ustawy będą tysiące i tysią­
ce zatargów i procesów, i że ustawa ta  d la 
wielu tysięcy rodzin będzie przedmiotem 
bardzo daleko idącego niezadowolenia. Z 
tego względu my uważamy, że moment, 
który Rząd wybrał na wprowadzenie tej 
ustawy na forum parlamentu , polskiego i 
na przeprowadzenie tej ustawy, został źle 
wybrany.

„JASTRZĄB**.
Są jeszcze inne względy, zasadnicze już 

zupełnie, które każą mi na tę ustawę zaoa- 
frvurar sie harJzo krvtvczn?<» Powiedzkl-trywać się bardzo krytycznie. ______
łem już, że stosunek właściciela nieriicho-

Ustawai ta jest jeszcze ważna i z tego 
•powodu, że ona reguluje stosunki sprzecz­
ne, przeciwstawne pomiędzy właścicielem 
nieruchomości a lokatorem. Ustawa chce 
regulować, chce normować te sbosurki, 
chce z tego stosunku, który w stanie na tu ­
ra !nym może być stosunkiem walki, stwo­
rzyć stejsunak pokoju, prawa. Z tego wzglę­
du jest to ustawa najpierwszej wagi o wiel- 
kiem znaczeniu, o wielkim charakterze spo­
łecznym. Ustawa grudniowa o ochronie lo­
katorów, jak i dzisiejsza nie są żadnemi 
polskie ni wynalazkami. Są one ilość po­
wszechne w ostatnich dziesiątkach lat.

Jeżeli weźmiemy tylko pad uwagę sto­
sunki francuskie, to pomiędzy r. 1918 a 
1922 parlament francuski 8 razy  musiał 
zajmować się ustawą o ochronie lokato­
rów. Ta ustawa, k tó rl nosi datę  ostatnią 
31 marca 1920 r. jest ósmą ustawą o ochro­
nie lokatorów, uchwaloną przez parlament 
francuski od r. 1918, w którym to roku u- 
stawa o ochra ie lokatorów była tam u- 
chv^dcsna po raz pierwszy.

NIE CZAS NA LIKWIDACJĘ!
Uważam, że mam prawo i  nawet o- 

bowiazok zadać sobie pytanie, czy moment,KSKTVV  O ’  Xv o a ' J t L V .  a u c w  p  ;  1 J

który został w ybrany u nas przez Rząd na 
Wprowadzenie tej oto ustaw y l.kw idacyj'

mości i lokatora jest stosunkiem walki. Ka- 
mienicznik, jeżeli użyję wyrazu popularne­
go w Warszawie, używanego zawsze z pew­
nym ironicznym uśmiecnem, kamienicznik 
nie cieszy się nigdzie na świecie a także i u 
nas dobrą opinją. Ale przyglądałem się 
tym rzeczom w kraju  o tak wysokiej kultu­
rze, jak Francja. W idziałem, że tam ka­
mienicznik cieszy się jeszcze gorszą opinją, 
niż u nas. Gwara ludowa Paryżu nigdy 
inaczej nie nazywa kamienicznika, j a k /a -  
strzębiem  (le vautour). Głęboko mi pozo­
stało w pamięci, co opowiadał mi p. W łady­
sław Mickiewicz, że kiedy się żenił — było 
to już bardzo dawno temu, jak państwo się 
domyślacie, znając wiek tego znakomitego, 
sędziwego ro .ak a  — kiedy się żenił, szukał 
mieszkania i szukając, zupełnie przypadko­
wo natrabł na mieszkanie, które mu się wy­
dało  ̂ nadzwyczaj znajome. Po dłuższej 
chwili przyszedł do przekonania, że on się 
w tem mieszkaniu urodził, że to było miesz­
kanie Adama Mickiewicza. Pobiegł tedy 
do właściciela domu i z naiwnością, właści­
wą 22-setmemu młodzieńcowi, wyspowiadał 
się: panie, pan nie wie, że to jest mieszka­
nie nadzwyczajnie mj drogie, to jest miesz­
kanie moich rodziców, w tem mieszkaniu 
się urc*dzifein, w tym poikoju stało łóżko 
mego ojca i t. d.

P.-Mickiewicz, zanim do tarł do właści­

cielem. kiedy pański ojciec tu mieszkał, mo­
że pan jutro przyjdzie, abyśmy spisali u- 
mowęjia piśmie. P. Wł. Mickiewicz na dru­
gi dzień przychodzi do właściciela domu. 
Umowa już była przygotowana, p. Mickie­
wicz pórywa za pióro i chce podpisać. W ła­
ściciel domu mówi: młodzieńcze! nie podpi­
suje się żadnego dokumentu, zanim się go 
nie przeczyta. To tp. Mickiewicza zdziwi­
ło: dlaczego panie, przecież wczoraj umó­
wiliśmy wszystkie szczegóły, wiem, że ce­
na wynosi 600 frs. W  tem zauważył, że ce­
na mieszkania została podniesiona w ciągu 
24 gadzin o 200 irs. i że wynosi 800 frs. rocz­
nie.

— Ależ Panie, było um^vione wczo­
raj na 600 franków.

— No, tak, ale ja nie wiedziałem wca­
le o pańskich wspomnieniach, „ęa se paye— 
les souvenirs”, płaci się za wspomnienia!

Opowiadam tę historyczną anegdotę, 
bardzo ciekawą nielylko ze względu na o# 
sobę Mickiewicza, ale pod wrględem spo­
łecznym, psychologicznym .

Je st walka pomiędzv kamienicznikami 
a pomiędzy lokatorami. Nic chcę przez to 
powiedzieć, że pomiędzy każdym kamie- 
nicznlkiem a każdym lokatorem. I pomię­
dzy kamienicznikami są ludzie bardzo przy­
zwoici, bardzo, dobrzy, bardzo szlachetni, 
(sen. Clogier: Rzadko! Sen. Posner: Pan 
sen Glogier mówi, że takie tiry pad ki są rzad­
kie — pan senator zna się na tem...), otóż 
te rzeczy zdarzają się. Ale wogóle stosu­
nek lokatora i kamienicznika jest stosun­
kiem walki i rząd, wiedząc o tem, może nie 
powinien był wybrać tej chwili na to, aby 
występować z taką ustawą. Uważałem na 
komisji, że powinniśmy jeszcze trochę po­
czekać i że gdybyśmy za 6 miesięcy, czy za 
rok ustawę ochronną zaczęli likwidować, to  
może wtedy depiero byłby czas.

ZA JEDNYM ZAMACHEM.
Uważam, że nietylko ten moment jest 

wybrany niestosownie i jest za wczesny. 
Czytałem 7 francuskich ustaw i widziałem 
z jakim nadzwyczajnym taktem, z jaką nad­
zwyczajną ostrożnością prawodawca fran­
cuski przystępował do lokatora, któremu 
podczas wojny pod wpływem konieczności 
z wojną związanych moratorjum mieszka­
niowe dał. Powoli, powoli z tego pióropu­
sza, którym się pokryła głowa suwerenne­
go w swojćm mieszkaniu lokatora, nie pła­
cącego stawek mieszkaniowych, wyrywał 
po piórku.

Nasz prawodawca uważa, że to są nie­
potrzebne ceregiele i że można odrazu ten 
stosunek przekreślić i stanąć na stanowisku 
bezwzględnego prawa własności.

PRAWO WŁASNOŚCL
I tu, proszę panów, moje sumienie 

prawnicze, już nie polityczne, ale prawni-

Wprow ad zenie tej uiu i.Kwiaucyi , , — .— m uuu  uoiari u u
nej jest właściwie wybrany. Zdaję mi się cielą, dowiedział się od dozorcy ile to miesz-

'  *'  * ^  - - - - ■  7*3—— — - ■—  - ’7i> i£ć271I6 D  n i i r l  />r! ’Ti* O !  C ł P .
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mówiłem o tem na Komisj'i Prawniczej, że lianie oęczie kosztowało. Qpw;edział się, 
ten marnemt nie jest właściwie i szczęśliwie że 690 frs. Właściciel wysłuchał jego słów 
wybrany. Nam tyle się mówi o sanacji i i powiedział: bardzo rad jestem, że będę 
SL-an-b^ P, przedstawiciel M-jura Skarbu * miał takiego lokatora, ja udo byłem  włości-

czs, występuje z bardzo daleko idącemi za­
strzeżeniami. Prawo własności, tHj jak je 
reguluje obowiązujący u nas kodeks cywil­
ny w art. 544 jest określone jak następuje: 
„własność jest to prawo korzystania z rz e ­
czy i rozporządzania nią w sposób najbez­
względniejszy". Tak głosi przep;s ustawy, 
art. 544 Kodeksu Napoleona, w którego o- 
ryginale francuskim iest powiedziane: „de 
la facon la plus absoluc" — w sposób naj­
bezwzględniejszy. Absolutne orawo wła­
sności ie^ tczvsto  rzymskie, zapożyczone z 
„Instytucji Justyniana, i ludziom por ewo­
lucyjnym francuskim, prawnikom, którzy

byli twórcami tego kodeksu, wydawało się, 
że tak właśnie należy patrzeć na instytucję 
własności prywatnej.

Jednak i wtedy ci ludzie w tem miej­
scu zawahali się. A mianowicie dodali w 
drugiej części artykułu powołanego zwrot, 
który jest w sprzeczności zupełnej z pierw- 
szem zdaniem. Bo jeżeli mówi się? że ja 
korzystam, jak mówili rzymscy prawnicy, 
i  „ius fruendi, utendi et abutendi”, że wła­
sność do mnie należy „w sposób najbez­
względniejszy", to ten dodatek w drugiera 
zdaniu „byle nie czyniono z nich użytku 
przez ustawę lub urządzenia zakazanego"— 
jest w sprzeczności z pierwszą częścią, bo 
jest ograniczeniem tego absolutu. Proszę 
Panów, widzimy, że w -tej definicji prawa 
własności jost walka pomiędzy dwoma czyn­
nikami, pomiędzy mną, jako właścicielem 
i pomiędzy interesem publicznym, o któ­
rym mówią ustawy zasadnicze, czy admini­
stracyjne. Ja  mam prawo korzystać z mo­
jej własności, robić z nią co mi się tylko po­
doba, o ile ustawa nie staje temu na prze­
szkodzie. To jest ten trzeci czynnik. Po- 

j między właścicielem nieruchomości a loka­
torem jest jeszcze ktoś trzeci, to jest inte­
res publiczny, to jest społeczeństwo.

Dzlsiejszę pojęcia o własności pryw at­
nej nie są  już więcej pojęciami Porlalisa, 
Maleville‘a, Bigot de Preamrfeu, twórców 
kodeksu Napoleona. Nie dlatego, że my 
należymy do tej czy innej partji, nie dlate­
go, że jesteśmy socjalistami, czy liberałami, 
czy radykałami. Niema już stroni: ictwa na 
świecie, jeżeli chodzi o interpretację pra­
wa własności, stojącego na stanowisku 544 
art. Kodeksu Napoleona. W  tej samej 
Francji niema już orzeczeń, klóreby inter­
pretowały ten artykuł w taki sposób, w ja­
ki go interpretowano w pierwszej ćw ierd 
zeszłego stulecia we Francji. Dlatego wła­
śnie, że jest ten interes społeczny, że ko­
deks stoi na stanowisku równości wszyst­
kich wobec prawia, ta równość może być ro ­
zumiana pomiędzy tymi, którzy są równi, a- 
le nigdy pomiędzy tymi, z których jeden jest 
silny, a drugi słaby. I w granicach sprawy 
mieszkaniowej jest jeden silny, to jest wła­
ściciel nieruchomości i może 'być 100 sła­
bych, którzy razem stanowią olbrzymią si­
łę, ale w stosunku do właściciela nierucho­
mości są niczem. I dlatego prawodawstwo 
z natury rzeczy musi stać po stronie słabe­
go. dlatego, aby zrównać szanse, dlatego, 
aby stało się zadość zasadzie, która mówi o 
równości wszystkich wobec prawa. To jget 
podstawa naszej kodyfikacji, która jest nie­
tylko kodyfikacją francuską, ale mamy ko­
deks z 1825 r., który jest polski. I na tem 
stanowisku będzie stała p rzysną nasza ko­
dyfikacja prawa cywilnego, wszystko jed­
no czy ona ukaże się za rok. czy za lat 10— 
d!atego, że taki jest stosunek wszystkich 
kodyfikacji do orawa własności.

Jeżeli weźmiemy do rąk kodeks nie­
miecki, czy kodeks szwajcarski, mówię o 
najnowszych tworach kodyfikacyjnych, to i 
tam zawsze znajdujem y to samo, wszyst­
kie judykatury w dzisiejszych czasa-h sta­
nęły na gruncie równośoi pomiędzy równy­
mi kontrahentami. Trzeba by ustiiwa czy­
niła radość zasadzie równości wobec pra­
wa i dlatego prawo musi stać po stronie 
słabszego, ,po stronie lokatora.

KRZYWDZĄCA USTAWA.
W  takich warunkach czy możemy po­

wiedzieć. i e  ta ustawa, k tóra jest dzisiaj
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przedmiotem deliberacji naszych jest usta* 
wą właściwą, jest ustawą słuszną. Jestem  
przekonany, że w świadomości prawnej 
niezliczonych rzesz lokatorów ta ustawa 
będzie się wydawała krzywdą. Jeżeli 
przejrzym y te stosy dokumentów, któremi 
nas obdarzono z najróżnorodniejszych 
stroo, i które studjował w pocie czoła nasz 
sprawozdawca, senator G1 ogier, to może­
my przedstawić sobie w  jakiej atmosferze 
będzie żyła i będzie st oso war: a  ta ustawa 
0  ochronie lokatorów, którą dziś, czy jutro 
uchwalimy.

WYWŁASZCZENIE.
Ale jest jeszcze trzeci wzgląd, na 

który chcę zwrócić uwagę.
Art. 544 Kodeksu mówił, że ja mam 

prarwo własnością swoją rozporządzać jak 
mi się podoba, w sposób najbezwzględniej­
szy, o ile tylko mi na to pozwolą ustawy, 
albo rozporządzenia administracji.

Minęło kilkanaście lat we Francji i 
nawet ten przepis został odrazu wzruszo­
ny, i prawodawca musiał wprowadzić d<5 
swoich kodeksów do swego prawodawstwa 
nowe zupełnie pojęcie eksproprjacji—wy­
właszczenia na użytek publiczny. To było 
we Francji w 1841 r. i to pojęcie wszędzie

w Europie było początkowo związane ze
sprawami, dotyczącemi komunikacji, t. j. 
l kolejami żelazniemi. Ale to pojęcie wy­
właszczenia na użytek publiczny zrailaizło 
ogromiie sztroicie zastosowanie nietylko w 
dziedzinie kolejnictwa, aid i w dziedzinie 
hodowania miast. Dziś to jest najpowsze­
chniejsze, maj popularniej sze pojęcie. P ra­
wnicy francuscy w pierwszej ćwierci XIX 
wdeku mówili, że to jest niedopuszczalne, 
że to jest niemożliwe: jakże można kogoś 
Zmusić, ażeby pozbył się swojej własności 
nawet za odszkodowaniem.

Nie można zmusić? Można zmusić. 
Przychodzi Państwo i mówa: ty musisz, bo 
tego wymaga interes publiczny. I weźmy 
tylko do ręki byle jaki zbiór ustaw  admini­
stracyjnych. Znajdziemy tam na każdym 
kroku naruszerie zasady o absolutnej wła­
sności prywatnej. W ywłaszcza się na uży­
tek publiczny nietylko dlatego, że trzeba 
kolej przeprowadzić, ale także dla higieny, 
dla strategji, dla militaryzacji, d la s tu  naj­
różniejszych powodów. W takich warun­
kach czy można mówić, te  ochrona lokato­
rów sprzeczna jest ze współezesmem poj­
mowaniem prawa własności.

(Dok. nast.)

Wobec wyborów we Srancji
Przed kilku tyygodniatr.i powstało w

Brukseli Informacyjne Biuro Prasowe 
Międzynarodówki Socjalistycznej które 

na początku ogłasza w odstępach tygo­
dniowych artykuły wybitniejszych działa­
czy « publicystów socj elastycznych z któ­
rych każdy oświetla ak‘uolne sprawy wła­
snego k ra ju . Poniżej dujemy w Sikrócemu 
a r ty k u ł tow. posła BI usną, przywódcy so­
cjalistów francuskich.

Tow. Blum zajmuje się sprawą takty­
ki wyborczej przy nadchodzących wybo­
rach. Przypomina on, że przed wojną ist­
niało ok. 600 okręgów jodu »o mandatowych, 
w których socjaliści występowali zaiwsze 
samodzielnie w pierWszem głosowaniu, a 
dopiero w wyborach ściślejszych popierali 
kandydatów lewicy burżuazyjnej przeciw­
ko kandydatom prawicy. Ordynacja wy­
borcza z r. 1919 stworzyła niewiele okrę­
gów i głosawat ie na Listy, które w warun­
kach normalnych było też jedynem głoso­
waniem. Podkreślając ndesprawiedl wy 
charakter systemu proporcjonalności usta­
wy francuskiej, zapewniającego olbrzymie 
przywileje liście, otrzymującej absolutną, 
lub względną większość, tow. Blum wska­
zuje na konieczność tworzerda bloków wy­
borczych z innerm stronnictwami i pisze 
d a le j: ,

„Blok Narodowy" (większość prawsco- 
wa Izby posolskkij) był koallicją stroni ictw 
(rojaliści, nacjonaliści, klerykali, umiarko­
wani repub! 'kanie i niektórzy radykuli), 
która w każdym okręgu wystawiła tylko je­
dną listę. Zwycięstwo Bloku przyszło dzię­
ki temu ustawowemu uprzywilejowaniu, 
które on zdołał wyzyskać przez zjedinocze- 
nie się wobec rozproszonych przeciwników. 
W maju koalicja ta utworzy się namowo, 
ba, można powiedzieć, że jest już dzisiaj i 
że, jak w r. 1919, obejmować będzie umiar­
kowanych republikanów i nocjanalizują­

cych radykałów, z wyjątkiem skrajnych 
reakcja, istów. Powstało tedy pytanie, czy 
part je opozycyjne mają obecnie również 
pozostawić reakcji monopol premji.

Pytanie to fniało charakter ogólny, ale 
dla nas, socjalistów, miało ano jeszcze zna­
czenie szczególne i bardziej precyzyjne. 
Jeżeli nie weźmiemy udziału w koalicjach, 
które bez nas są bezsił, e  i niemożliwe, to 
umożliwiamy B lekowi Narodowemu pow­
tórne uzyskanie większości mandatów, mi­
mo, że nie posiada on większości wybor­
ców. Ale biorąc udział w koalicjach, któ­
re przez to odrazu wielkiego nabierają zna­
czenia, musimy, przynajmniej częściowo 
zrezygnować z pierwszego specyficznego 
głosowania o charakterze wyłącznie socja­
listycznym. Koalicje wyborcze, oparte na 
ordynacji, oznaczają wspóLne listy. Wspól­
ne listy zaś nie oznaczają jeszcsze wspólne­
go programu, wymagają jednak wspólnej 
walki wyborczej, w której akcja czysto so­
cjalistyczna kandydatów naszych łatwo by­
wa zamącona. Jesteśm y więc w położeniu, 
w jakiem dojmiej znajdowaliśmy się czę­
sto w wyborach ściślejszych, kiedy tó mu­
sieliśmy poświęcić akcję własną nia rzecz 
kandydata innego stronnictwa. Stoimy wo­
bec alternatywy: albo pcwięksizyć korzyści 
polityczne reakcji, albo wyrzec się włas­
nych korzyści partyjnych.

W r. 1919 wypowiedzieliśmy się je­
dnomyślnie przeciwko koalicji wyborczej z 
innemi partjami, obecnie wybraliśmy rów­
nież jednomyślnie taktykę, zapewniającą 
klęskę Bloku Narodowego i z tego yzględu 
byiiśmy za koalicją wyborczą. Pozostali­
śmy mimo to tymi samymi, co w r. 1919. 
Cóż jednak sprowadziło zmianę naszego 
stanowiska? W yłącznie względy na sytua­
cję zagraniczną, wzgląd na nasze obowią­
zki wobec Międzynarodówki,

Głównym motywem naszego postamo-

wnienia jest przekonanie, że reakcja fran­
cuska kroczy na czele reakcji europejskiej, 
którą wszędzie jużto usprawiedliwia, już- 
to zachęca i że niowe zwycięstwo reakcji 
francuskiej doprowadziłoby dio konsolida­
cji reakcji międzynarodowej. Jesteśm y 
przekorani, że nowe zwycięstw© Bloku 
Narodowego stanowiłoby może nieprze­
zwyciężoną zaporę r a  drodze do poi Łojowe­
go uregulowania zatargów międzynarodo­
wych i pc/kojowej org:uiizacji świata.

Nie żywimy przesadnych nadziei, ani 
co do skutków naszej nowej taktyki, ani 
co do możliwych wyników zwycięstwa blo­
ku lewicowego. Możliwe, że zarówno fran­
cuską jak też europejską opinję publiczną 
spotkają tu ciężkie rozczarowania. Ale nie 
chcemy, aby kiedyś zarzucano nam, że 
przez doktrynerskie zacietrzewienie i ego­
izm partyjny zaniedbaliśmy najmniejszej 
chociażby sposobności, by dokonać prze­
miany. Ofiarę, jaką ponosimy, składamy 
na rzecz porozumienia międzynarodowego 
i pokoju.

Leon Blum.

fanausy  kolejowe.
. Z K O M ISJI KOM UNIKACYJNEJ.

Ajencje celne.
Rozpatrując w dalszym ciągu budżet 

kolejowy, komisja natknęła się na ajencje 
celne. Przedstawiciel Najwyższej Izby 
■Kontroli stwierdził, że dyrekcja warszaw­
ska zawarła wielce niekorzystną dla skarbu 
umowę z prywalnem przedsiębiorstwem o 
'budowę magazynów dla 27 ajencji celnych, 
Wzamian za co przedsiębiorstwo to otrzy­
m uje dochód ze wszystkich ajencji dyr. 
Warszawskiej w ciągu lat 29. Ponieważ 
toczny czysty dochód z ajencji celnych dyr. 
warszawskiej wynosi 800 tys. złotych poi., 
a dochód ten przepada, należy go z budże­
tu  wykreślić.

Rząd w tej sprawie nie da ł wczoraj 
wyjaśnień.

Elektrownia w  Aleksandrowie.
Elektrownia kolejowa w Aleksandro­

wie została w r. b. zwinięta. Skarb kolejo­
wy wyłożył na tę elektrownię od r. 1920 o- 
gromne sumy, przez złą gospodarkę znisz­
czono maszyny, kupiono motor Diesla, lecz 
go nie zmontowano dla braku pewnych czę­
ści składowych — a  teraz elektrownię zwi­
nięto. Stacja oświetlona jest lampami ża- 
rowo - naftOwemi, a w warsztatach ustawia 
się nową parową maszynę dla wprawiania 
ich w ruch.

Sprawę tę poruszył tow. Kuryłowicz,
żądając ukarania winnych takiej gospodar­
ki. Rząd nie da ł wczoraj wyjaśnień.

Osławiony „Orbis". *
Stacje miejskie sprzedaży biletów da­

ją kolei około 800 tys. złp. czystego docho­
du. Natomiast „Orbisowi", na którego cze­
le stoi sen. Adam, p. Jasiński i inni, Rząd 
ma dopłacić w tym roku 6.795.557.000 mk. 
komisowego. Najw. Izba Kontroli stwier­
dziła, że „Orbis" operuje otrzymywanemi 
za bilety pieniędzmi, zanim je przeleje do 
kasy kolejowej. „Orbis" obecnie, o ile wia­
domo, przelewa pieniądze nie częściej, jak 
dwa razy na miesiąc.

Tow. Kuryłowicz zażądał przedłożenia

umowy z „Orbisem" i ewentualnego jej o- 
nieważnienia.

Gospodarka leśna.
W  dyr. radomskiej Nacz. Izba Kontroli 

podnosi taki i ais. i. Za czasów rosyjskich 
niejaka p. Chrulowa wydzierżawiła kolei 
lasy. K ontrakt zawarto do r. 1930. Dyrek­

cja radomska oddała te lasy dio eksploata­
cji p. Michajłowskiemu. Lecz wkrótce po­
tem ten p. Michajłowski zawarł umowę 
dzierżawną z., pełnomocnikiem Chrulowej. 
I oto dyrekcja zawiera z tym panem dodat­
kową umowę, w której uznaje jego umowę 
z Obr ulową j  odstępuje Miuhajł owakiemu z 
wyrębu 35 % drzewa. Na zapytanie zdu­
mionych posłów, czy Michajłowski siedzi w 
więzieniu, czy urzędnicy, którzy z nim ta­
kie umowy zawierali, są ukarani — przed­
stawiciel Najw. Izby Kontroli odpowiedział, 
że zawiadomiono o tej sprawie Gen. Pro­
kuratorię, która umowy uważa za niewa­
żne, ale... ale... p. Michajłowski dalej go­
spodaruje.

Niejaki Kiejmowskij otrzymał wielką 
zalieżkę 980 milj. mk. w r. 1922 — 23 na do­
stawę drzewa dla kolei, drzewa nie dostar­
czył, a  980 milj. zwrócił w końcu uh. t .  —  
nieŁwaloryzowane.

Dyrekcja wileńska według Najw. Izby 
Kontroli udziela ciągłych zaliczek przedsię­
biorcom leśnym bez otrzymywania towaru. 
W 27-przedsiębiorstwach leśnych tej dyrek­
cji książek wcale się nie prowadzi!!

Posłowie: tow. Kuryłowicz i Pławski, 
Wyrzykowski, Paczkowski oświetlili zdu­
miewającą karj erę przedsiębiorcy leśnego, 
Jckóba Cyryńskiego, który przybył z Bol- 
szewji z 40 tys. rb„ a dzisiaj z „interesów” 
w dyrekcji radomskiej uciułał sobie m ają- 
teczek, szacowany na mil jon funtów szter- 
lingów. Tern pan dysponuje samowładnie 
Wagonami do przewozu drzewa, bez jego 
Dozwolenia wagonów nie można dostać. 
Sam p. Cyryński — jak mówił p. Paczkow­
ski — przewozi „swoje" drzewo bezpłatnie. 
Zarząd państwowych kolejek wązkotoro- 
wych jest w jego rękach i zdarzyło się. że 
pan ten odmówił wojskowości przewiezie­
nia siana i owsa. Dziwnym trafem p. Lands- 
beng lokuje swoje fundusze w banku Cyryń­
ski ego!

Komisja zażądała, aby w środę mini­
ster kolei d a ł wyjaśnienia w tych sprawach*

„CHŁOPSKA PRAWDA**.
W yszedł I-szy po wznowieniu numer 

„Chłopskiej Praw dy” , organu P. P. S-, poświę­
conego sprawom m ałorolnych i robotników  
rolnych, z datą 23 marca.

Na treść numeru składają sięt Słowo 
wstępne od Redakcji: Od wyborów do chwili 
obecpej; Naprawa skarbu; 0  piastowo - chjeń- 
skiej reformie rolnej (M. Malinowski); Wobec 
walki o nową umowę; Umowa dla robotników 
rolnych woj. Śląskiego; Czemu niema umów 
dla gajowych; Dzień kobiet; Z Sejmu; Co sły­
chać w kraju; Co słychać zagranicą; „Pa- 
trjotyem" obszarników; Kiedy odbywają się 
żniwa; Poradnik gospodarczy; Zaraza płucna 
a przeprowadzki; Konkurs na racjonalnie 
wzniesione budynki wiejskie; Koresponden­
cje.

„Chłopską Prawdę" redaguje tow. Ma- 
rjan Nowicki; wydawcą jest Centralny Wy­
dział wiejski P. P. S.

Placówce partyjnej na tej drodze składa­
my jaknajlepsze życzenia.

ZYGMUNT KISIELEWSKI.

P o w r ó t
(Pisrwiza n tił  pnrtełtl n  L S i l i t , d l )

Ale terazI Teraz jest sam. I nikt mu 
nie dopomoże, kiedy złodziej obrzydły k ra ­
dnie mu kosztowności jedynie tego miana 
godne — serce żywe!

Zazdrosna nienawiść nie ułożyła się w 
sobie, nie usnęła, jak wąż zwinięty w k łę­
bek. ale sycząc, tnie go, drażni, truje, gdy 
on leży martwo rozciągnięty...

Nie mógł się przezwyciężyć na tyle, by 
słowo jedno wyrzec do żony.

W tedy poczuł na swej dłoni dotyk roz­
palonych warg i usłyszał żarliwy, spieczo­
ny od bólu głos:

— Julek, przebacz...!
Porywczo zasłonił jej usta.
— Milcz! Nie mów! Jaż  to mam prze­

baczyć tobie, ja, com ciebie opuścił, rzucił 
samotną z dzieckiem mojein w obłęd złego 
świata?

Sam zadziwił się obłudzie słów i bło­
gosławił mrokom, co go okrywały. Albo­
wiem równocześnie zazdrość zezem prze­
szyła go nawiskroś, mordując pulsujące ser­
ce tamtych słów, 'które spadły zimne i mar­
twe niby te liście zwiędłe z cmentarncm 
S7ypieniem szeleszczące pod drzewami 
Alei.

Wlekli się z powrotem ku domowi* 
Gdy dorożka stanęła przed bramą, Stasia 
już podniosła się. aby w piąść, ale jakby 
powziąwszy nagłą decyzję, usiadła z po­

wrotem i z gorączkową natarczywością za­
pytała4. »

— Gdzie mieszkasz? Zawieź mnie do 
siebie. Ja  muszę...!

W pokoju hotelowym opadło fch mil­
czenie zastygłe, szare i biedne, niby te me­
ble wyświechtane, co służyły już tysiącom 
ludzi. Syreń siedział sterany  jakiś, zgry­
ziony i upokorzony uczuciami, miotająoemi 
nim naprzekór jego woli. O ra, ipół leżąc 
na otomanie, ślepo błyszczącemi oczami 
spoglądała przed siebie, czekając struchla­
ła na to, co przyjść musiało. *

Nark z Syreń powstał wręcz tuż przed 
nią, wprost twarzą w twarz stanął lak , że 
niepodobna było go ominąć.

Jej twarz spłonęła Owszem, Syrenio- 
wa wyprostowała się nawet, a  poiliczki jej, 
pomacerowa: e zmarszczkami cierpienia i 
trwogi, ścięły się w lin je zdecydowanej na 
wszystko odwagi. Spojrzała na męża otwar­
cie. śmiało, z odcieniem wyzywającym 
t rzekła:

— Granowsłd-
Syreń doznał wrażenia takiego, jakby 

go uderzono w twarz. A le dumę, która pod 
ciosem tego nazwiska skręcała się w sobie, 
jak zwierz zraniony, uratowało szyderstwo, 
wykrzywiając usta.

— Granowski I Ten pajac zarozumiały, 
nicość swoją kryjący pod wzgardliwym u- 
śmiechem? Nędzarz, czerpiący poczucie 
swej wartości z wysokiego wzrostu i twa­
rzy lalkowatcj? Ten chłodny, pospolity 
mięczak bez charakteru, gotów każdemu 
nogę podstawić, gdyby mu przeszkadzał do 
zrobiona głupiej jakiejś karjfery? To nad­
zwyczajne! Granowski! Przypominam so­
bie jego sztywny krok i ten uśmiech wyż­
szości wobrsc wszystkiego, co się nic mo­
gło zmieścić w  ciasnocie obskurnego za­

kątka Czypławy. Był on poprostu głupcem, 
gorzej — zerem, niczem!

— Mimo to był moim kochajnldemi— 
rzekła miełitościwŁe.

Syreń zad ą ł szczęki f milczał już, 
napięciem wóli pętając huragany myśli, 
piętrzących się i wzajem zagryzających, 
urągań, przekleństw, wyzwisk. Słaniał się 
pod ich naparem bezsilny i rozdarty, nie 
wiedząc, co czynić, jak zaradzić złu, któ­
re szamotało nim jaik żywioł. O parł głowę 
na dłoniach i czekał. »

W tedy ona zaczęła głosem jakimś 
protokolarnym, bezdźwięcznym, jakby zda­
wała sprawę ze zdarzenia, które przytra­
fiło się komuś obcemu:

— W krótce po twoim wyj eździe z Czy­
pławy otrzymałam posadę w szkole ludo­
wej. Byłam bardzo znużona. Poświęciłam 
się pracy i wychowaniu Julai. Mijały mie­
siące, a ty nie dawałeś znaku o sobie. My­
ślałam, że moje życie osobiste skończyło 
się i że jedynym moim obowiązkiem było 
dobrze wychować dziecko. W niecały rok 
po twoim wyjeździć wybuchnęła wojna. 
Dowiedziałam się od ludzi, że razem ze 
strzelcami Piłsudskiego przekroczyłeś gra­
nicę. Ale nawet wtedy nie napisałeś do 
mnie słówka I Oorajz bardziej upewniałam 
się w sercu mojem, że już niema się czego 
spodziewać. Niepokoiłam się jednak o cie­
bie, chociaż odwagi nie miałam pisać i pro­
sić o listy; me chciałam się narzucać. Cier­
piałam, ale milczałam. Powali wojna, któ­
ra  dotąd toczyła się gdzieś dailcko, zbliży­
ła się i do nas. Zaczęli powracać chorzy i 
kaileVt, a życie stawało się coraz trudniej­
sze. Pewnego dria  doniesiono mi, że podo­
bno zginąłeś. Uczyniłam wszystko, ażeby 
sprawdzić tę straszną wiadomość, alle zaró­
wno ze strony urzędów, jak  od znajomych,

otrzymałam odpowiedź potwierdzającą. 
W tedy zrozumiałam, czem bvłes dla minie 
i że obojętność, jaką w sofcie wyrobiłam, 
była pozorem. Zdawało mi się, że ten świat 
jest cmentarzem i już tylko jedna* Julcia 
więzala mnie z życiem.

— Nie wiele zresztą czasu miałam na 
rozmyślania^ bo wojna przyszła do nas i 
Czypława w ciągu trzech tygodni znajdo­
wała się pod ogniem. Przez twa czas Iwry­
łyśmy się z dzieckiem i z twoją matką W 
piwnicy. Już ma wet nie pamiętam, jak to 
się stało, żeśmy wtedy nie pom arły z gło­
du, ale gdy front przesunął się nareszcie 
dalej, nastały czasy jeszcze gorsze. Miasto 
było zrujnowure. z naszej szkoły zostały je­
dne ściany, mieszkanie spustoszone, meble, 
odlziież, wszystko roz kr ad zionę allbo spalo­
ne. Była zima, a my nie miałyśmy ani żyw­
ności, ani opału. J a  byłabym z chęcią opuś­
ciła Czypłaiwę, ale matka twoja oparła się 
temu, mówiąc, że woli umrzeć na swoich 
śmieciach, ndż jecłtać w świat nieznany. 
Zostałyśmy więc aa mróz i głód. Ja, mło­
da, przetrwałam je lc z e  ,jakcś, ale matka 
zachorowała m  tyfus plamisty. Zabrano ją 
do szpitala i tam umarła. Zostałam więc 
na świecie samiuteńka, z dzieckiem owulet- 
niem, w mieście spaionem, po kłórerm z rzad­
ka wałęsali się ludzie bardziej podobni do 
nieboszczyków.N ie czułam jjiż ani ochoty, 
ani sił do wyjazdu. Zresztą dókąd było je; 
chać i po co, gdy z wiosną wojna rozgorza­
ła jeszcze gwałtowniej. Pożywieniem n«y 
szem były jagody, grzyby, szczaiw i cośmy 
tylko mogły znaleźć w lesie, bo władze ma­
ło dbały o ludność cywilną. Czasami rzadki 
bochenek cbleba „kartkowego", to był nasz 
jedyny przysmak. Jabym się nie skarżyła, 
ale dziecko-chudło mi, żółkło mi w oczach*

fD. «. n,).
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Narada
O negdaj w  rain, sk a rb u  odby ły  się konfe­

renc je  z udziałem  p rezy d en tó w  m iast W arsza­
w y, Lw owa, K rakow a, P oznania, Łodzi i W il- 
®a w sp raw ie  budow nictw a.

K onferencję zagaił p rem ier p. W ł. G ra b ­
sk i zaznaczając, iż sanacja skarbu  zos ta ła  d o ­
p row adzona  do tak iego  stanu , że rozbudow a 
m iast na podstaw ie zdrow ych  k red y tó w  sta je  
się ak tu a ln a  i że R ząd  będz ie  m ógł już w  
kw ie tn iu  realizow ać swój p rogram  budow y 
dom ów  co złagodzi bezrobocie .

P rem jer naw oływ ał m iasta , ab y  poszły  za 
p rzy k ład em  Rządu i p rzysp ieszy ły  u p o rząd k o ­
w an ie sw ych finansów  o raz p rzeznaczy ły  część 
swych środków  na ce le budow lane.

W  dyskusji usta lono , że celem  aizyskania 
funduszów , po trzebnych  na podjęcie ruchu  
budow lanego, m iasta  w inny sięgnąć do u p raw ­
n ień , nadanych im a rty k u łem  7-ym U staw y  z 
dnia 11 sie rpn ia r. z. o tym czasow em  u reg u ­
low aniu finansów  kom unalnych  i podw yższyć 
odpow iednio  p o d atek  od lokali. U zyskane z 
tego  źród ła k w o ty  by łyby  o b racane  p rzez  
tń iasta  częściow o na* budow ę dom ów  ro b o tn i­
czych w e w łasnym  zarządzie , częściow o na 
p o p arc ie  p ry w a tn e j in ic ja tyw y  budow lanej 
(p rzeciw ko tem u osta tn iem u  należy  stan o w ­
czo się zastrzedz, bo  to  m oże być n iczem  in- 
Bem, jak tuczeniem  z p ien iędzy  podatkow ych  
speku lan tów , aby mogli obdzierać  ze skóry  
loka to rów . P rzyp . R ed.). P oparc ie  to  znaleźć 
■ttiogłoby sw'ój w yraz w te rn , 'iż  m iasta  p rzy ­
czyniłyby się do rozbudzen ia  's to sunków  k re ­
dy tow ych  i w zięłyby  udział w  ponoszeniu  k o ­
sztów  z ty tu łu  op ro cen to w an ia  lis tów  lub o* 
bligacji budow lanych.

N iezależnie od tego zastanaw iano  się nad 
form ą zdobycia środków  dla udzie len ia  p rze j­
ściow ych k red y tó w  budow lanych.

R ealizacją strony  finansow ej tego zagad­
n ienia będzie się mógł zająć p rze k sz ta łc an y  o- 
.becnie Polski B ank K rajow y na podstaw ie  u- 
k la d u  z zain teresow anem u m iastam i,

Drożyzna.
ZBOŻE SIĘ WYWOZI A MĄKA DROŻEJE.

Na sk u tek  uk ładów  b. m in istra  K orfan­
tego z rolnikam i kom ite t ekonom iczny m ini­
strów  uchw alą  z dn. 5 styczn ia  r. b. u s tan o ­
w ił kon tyngen t w yw ozow y zboża w  ilości 400 
tys. ton i p rzeznaczy ł go na pok rycie  p rzez 
ro ln ików  zaliczki na p o d a tek  m ajątkow y. Do 
dnia 25 styczn ia  1924 r. d a ty  zam knięcia zgło­
szeń rolniczych na ten  kontyngent,#  „U n itas" 
(syndykat eksportow y) p rzed staw ił zgłoszeń 
za ledw ie na 82 tys. ton, co  czyni za ledw ie 20 
proc. Min. skarbu , z uw agi na konieczność 
zdobycia dew iz z ekspo rtu , u sta liło  zasadę, te 
n iew yzyskany  kon ty n g en t na leżałoby  rozdać 
innym reflek tan tom , już bez zw iązku  z zalicz­
k ą  m ajątkow ą, lecz jedynie z rygorem  d o sta r­
czenia P. K. K. P. w a lu t i u iszczania o p ła t w y­
w ozow ych. Na tej zasadzie handlow y zw ią­
zek ro ln ików  polskich  w W arszaw ie  o trzym ał 
ju t  naw et zezw olenie n a  w yw óz 15 tys. ton 
ib o ż a . Poniew aż jednak  ta  in te rp re tac ja  u- 
chw aly  kom. ekonom , o w yw ozie na podatek  
m ajątkow y  n as trę cz a  zastrzeżen ia  form alne, 
p rze to  kom . ekonom , m a się w  najbliższych 
dn iach  zająć sp raw ą uregu low ania zasad  e k s­
p o rtu  zboża. W nioski idą w  k ie ru n k u  roz­
działu  pozostałego  k o n ty n g en tu  w yw ozow ego 
m iędzy firmy ekspo rtow e , ustanow ien ia  o p ła t 
W ywozowych w w ysokości 15 fr. zł. od tony, 
d o sta rczan ia  95 proc. w alu t, nie mniej jednak , 
niż 2,5 do lara  od 10C kg. do P. K. K. P. i u s ta ­
len ia dla z ia rna  siew nego osobnego k o n ty n ­
gentu . T erm in  rea lizow an ia  pozw oleń w yw o­
zow ych by łby  p rzesu n ię ty  do 15 lipca r. b. (v).

Z kom unika tu  pow yższego agencji „V ar- 
so v ia“ w idać, że obszarn icy  gw ałtow nie p ra ­
gną w yw ozić zboże z kraju , ale nie mniej gw ał­
tow nie op ie ra ją  się tem u, b y  sk a rb  zyskał coś 
na tem . Mimo w ięc, że \ pozw olono  im w y­
w ieźć 400 tys. ton, sko rzysta li z tego  pozw o­
len ia  w b. drobnej m ierze, byló n ie  p łacić  po ­
d a tk u  m ajątkow ego.

O becn ie rząd  sam  zabiega o to , b y  ob ­
szarn icy  w yw ozili w ięcej zboża już nie ze 
w zględu na p o d atek  m ajątkow y, lecz w  celu 
uzyskan ia dew iz obcych. A le i tu  p o w tarza  
się ta  sam a h isto rja : obszarn icy  d opó ty  będą 
te ro ryzow ali rząd , aż ten  odstąp i od w szel­
k ich  w arunków , uszczuplających  p ask arsk ie  
zyski obszarn ików , a tym czasem , na p o d sta ­
w ie sam ego pozw olen ia w yw ozu, podbijać bę- 1 
dą ceny zboża na rynku  w ew nętrznym , co yuż 
się dzieje i w yw ołuje podrożen ie m ąki.

R ząd w łasnem i ręk o m a podkopu je s tab i­
lizację cen!

Z RYNKU NABIAŁOWEGO.
Na w czorajszym  ta rgu  m aślarsk im  u trz y ­

m ała się w  dalszym  ciągu ten d en c ja  m ocna. 
M asło przy  zm niejszonej podaży  a zw iększo­
nym popycie sp rzedaw ano  w sk lepach  Zw iąz­
k u  S półdzieln i m leczarsko  - ja jczarsk ich  w ce ­
nie 10.000,000 m k. za t klg. (deserow e). N a­
tom iast w h.v*d!u jniami podaż tego a rty k u łu  
Znowu się w zm ogła, w obec czego cena za 
sz tukę z 200,000 mk. obniżona zosta ła  w  dniu 
w czorajszym  na 190,000 mk.

DLA KUPCÓW RYBNYCH POST JEST 
KARNAWAŁEM...

P rzy  ofłticnem zapo trzebow an iu  ryb  w  
ok resie  posfu ceny  są  bardzo  w ysokie . W 
hand lu  pryw atnym  kilogram  żyw ej ryby  —  
k a rp ia  w ynosi z górą 10 milj. m k. w  d e ta lu . W  
sk lepach  spółdzieln i m leczarsk ich  n ieco  tan iej 
9,800.000 m k. (v).

MAGISTRAT POPIERA DROŻYZNĘ.
W edług  opinji znaw ców  ry n k u  m ięsnego, 

decyzja m ag istra tu  zezw alająca  n a  w ypusz­
czanie trzody  chlew nej z ta rgow isk  m iejskich, 
t. z. sp row adzająca  się do s tw o rzen ia  w  W a r­
szaw ie tranzy tow ego  hand lu  trzodą , p rzyczy ­
ni się do podbijania cen trzody  ch lew nej na 
rynku  tutejszym . D zięki tej decyzji bow iem  
hurtow nicy  będą mogli ła tw iej m anipulow ać 
m aterja łem  rzeźnym , rzucając go w  dow olnych 
ilościach na rynek  i p rzesy ła jąc  na inne ta rg o ­
w iska, w  raz ie  no tow an ia  w yższych cen  na 
prow incji. S podziew ana jest ingerencja  w  tej 
sp raw ie  min. sp raw  w ew nętrznych  jako  w ła ­
dzy nadzorczej, fb).

CENY NAPOJÓW W CUKIERNIACH NIE 
BĘDĄ PODWYŻSZONE.

N aczeln ik  oddziału  w alki z lichw ą p. S t 
T o tw en  o dby ł konferencję  z delega tem  cechu 
cu k iern ik ó w  w arszaw skich  p. B likle, nie p rzy ­
jął jednak  do w iadom ości now ego cenn ika 
p rzed łożonego  p rzez  delega ta , p rzyszed ł b o ­
wiem do w niosku, że żądan ia  cu k iern ik ó w  nie 
są uzasadnione. R zekom y n iedobór, k tó ry  ma 
być w yw ołany  rzekom o podw yższonem i ce n a ­
mi surow ców : kaw y i h e rb a ty  (dotąd  cennik  
tow arów  kolonjalnycli pozostaje  b ez  zm iany) 
—  arty k u łó w  pow szechnego Użytku m oże być 
z ła tw ością  p o k ry ty  podw yższeniem  cen w y­
robów  „luksusow ych". W  cuk iern iach  musi 
obow iązyw ać ted y  poprzedn i n iepodw yższo- 
ny cenn ik  napoi. (b).

ZA LICHWĘ DRZEWNĄ.
S ąd do  .sp raw  lichw iarsk ich  sk aza ł W in­

cen tego  K ołka, w łaśc. sk ładu  opałow ego 
(C hłodna 51) za pob ie ran ie  nadm iernych  cen 
za d rzew o 2 m iesiące w ięzienia, 500 złp. 
g rzyw ny i 55 złp. o p ła t sądow ych, (b).

NOWA PODWYŻKA TRAMWAJOWA?
R ada m iejska om aw iać będzie n iebaw em  

p ro jek t p rzy ję ty  ju t  p rzez  kom isję finansow o- 
budże tow ą w  spraw ie  opod atk o w an ia  n ieza­
budow anych w  ob ręb ie  W ielk iej W arszaw y 
placów . P ro jek t ten  sp row adza  się do  zasa ­
dy, t e  na ulicach, na k tó ry ch  p rzep row adzone 
będą now e linje tram w ajow e, m iasto  p o b ie ­
rać będz ie  specja lną o p ła tę  od n iezabudow a­
nych placów . N ow y p o d a tek  zacznie obow ią­
zyw ać po za tw ie rdzen iu  go p rzez  R adę m iej­
ską i w ładze nadzorcze (M. S. W.). Je d n o ­
cześnie* po uchw alen iu  tego p o d a tk u  m a być 
podw yższona ta ry fa  o 20 proc. O siągnięte  z 
tych ź róde ł w p ływ y b ęd ą  obrócone na rzecz 
funduszu rozszerzen ia  w arszaw sk ie j sieci 
tram w ajow ej. T ym czasem  jednak  zarząd  tram ­
w ajów  p rze rw ał z b ra k u  środków  ■wszelkie 
robo ty  inw estycyjne, (b).

. Podatek dochodowy.
J a k  się dow iadujem y zosta ło  już podpisa- 

* ne rozporządzen ie , zm ien iające dotychczasow e 
p rzep isy  dotygg^ce w aloryzacji podatku  do­
chodow ego za  r. 1923. J a k  w iadom o, do tych ­
czasow y obow iązujący  k u rs  fra n k a  zło tego  za 
ro k  1923 w ynosił 6CO.OOO czyli inneroi sło- 

, wy, z dochodu za r. 1923 w yrażonego  w  m ar­
kach  polskich ob liczano  p o d a te k  dochodow y,

Sprawy skarbowe
Zapisy na akcje Banku Polskiego.

Wczoraj z większych zapisów wpłynęły zgło­
szenia o 900 .akcji dla Banku Spółdzielni i 300 
akcji dla Zakładów Gazowych w Warszawie. Poza 
tem szereg osób i instytucji zgłosiło aię o prawo 'do 
2 głosów, po 25 akcji, uprawniających do 1 głosu, 
zakupiły mtędzy innemi: Łowickie Zakbjdiy Meta­
lowe Tow. Akc. Cukrowni .Józefów”, Iow . Prze­
mysłu Choin iczno-farmaceutycznogo i  t  p.

E gzekw ow anie p o d a tk u  m ajątkow ego.
Wczoraj dokowano w Warszawie 945 czynno­

ści egzekucyjnych, przy ozem dokonano 275 zajęć 
ruchomości, w pozostałych wypadkach bądź xain- 
kasowano zaległość bądź stwierdzano wpłatę jej
do P. K. O.

Towarzystwa ubezpieczeniowe a sanacja 
/  S karbu .

W Państwowym Urzędzie Kontroli Ubezpie­
c z e ń  odbyła się konferencja i  przedstawicielami 
p r y w a tn y c h  towarzystw ubezpieczeniowych, po­
święcona sprawie wzmożenia zapisów na akcje 
Barku Polskiego oraz w sprawie zakupu, obligacji 
10% pożyczki kolejowej.

Poza sub krybeją dokonywaną przez poszcze­
gólne towarzystwa ubezpieczeniowe postanowiono 
lokować w akcjach Banku Polskiego oraz w obli­
gacjach pożyczki kolejowej cona.jmn.iej 10% skła­
dek zbieranych z ubezpieczeń dolarowych

Ostatni bilans P. K. K. P.
• O głoszony o sta tn io  b ilan s P. K .\K . P. na

dzień 10 m arca w ykazu je w zrost w alu t ob- 
cych w  ciągu d ek ad y  o 1,3001)00 dolarów , co 
pow iększa zapas v /alu t n e tto  " o  17,5 m iljonów 
dolarów .

W arto ść  po rtfe lu  w ekslow ego  w zrosła  o 
16 try ljonów  m kp. do 84 try ljonów  V  czcm  
w eksli Złotowych na 49,5 m iljona złotych, 
w eksli zaś m arkow ych  ty lk o  na 2 tryliony,
t. j. o 10 try ljonów  mniej, niż w  dniu 1 m ar­
ca). W skazu je to  na szybkie likw idow anie 
k red y tu  w ekslow ego m arkow ego.

K red y ty  to w aro w e p o zo sta ły  bez  zm iany 
ze w zględu na p rzew id zian e  zlikw idow anie te ­
go działu po uruchom ieniu  B anku Polskiego. 
Obieg b an k n o tó w  zw iększy ł się z 528 na 540 
tryljonów  głów nie na zakup  w alu t i rozwój 
operacji k redy tow ych .

Sum a zad łużen ia  skarbu  p ań stw a od  dn. 2 
lu tego  pozosta je  bez  zm iany.

( k tó ry  dzielono  p rzez  600,000 i o trzym yw ana 
! pew ną ilość franków  z ło tych . O becnie p rze ­

prow adzona rew izja  usta liła , że k u rs  p rze c ię t­
ny franka  z ło tego  za r. 1923 w ynosi 150,000. 
czyli z p rze rach o w an ia  p o d a tk u  dochodow ego 
za  r. 1923 o trzym am y 4 razy  w iększą ilość 
franków  zło tych, a  w ięc tem  sam em  p o d a tek  
dochodow y za r. 1923 podn iesiony  zos ta ł o 
300 proc.

Murmur* n«n~>iSi M y

Obrady Senatu.
Sesja pierwsza Posiedzenie 49.

Projekt ttslawy o ochronie iokaloraw.
W czorajsze p o sied zen ie t S en a tu  — po  u- 

cłrw aleniu p rzed łużen ia  ustaw y , upow ażn iają­
cej min. sk a rb u  do regulow ania o b ro tu  ob- 
cem i w alutam i — pośw ięcone by ło  w całości 
dyskusji nad p ro jek tem  u staw y  o „ochronie 
loka to rów *, k tó ra  to sp raw a w dalszym  c ią­
gu będzie przedm iotem  ob rad  dzisiejszego a 
m oże i ju trzejszego  posiedzenia izby senackiej.

K om isja p raw n icza S enatu , k tó re j s tan o ­
w isko refero w ał sen. G logier, poczyn iła  w  
p ro jekc ie  ustaw y , p rzy ję tej p rzez Sejm  szereg  
zm ian, p rzyw raca jąc  p rzede  w szy stk iem  te r ­
minologię „ lo k a to ra"  zam iast now o tw oru  ję­
zykow ego w potocznej m ow ie n ieużyw anego 
i nie» dla w szystk ich  zrozum iałego „najem cy". 
N astępn ie kom isja ro zsz erzy ła  ochronę na 
spó łdzieln ie ko le jow e w  ob ręb ie  stacji ko le­
jow ych, a skasow ała  ochronę sk lepów , r e s ta ­
uracji i spó łek  akcyjnych  w budynkach  p ań ­
stw ow ych i kom unalnych  D alej kom isja za­
p roponow ała  poddać p raw u  o ochronie m iesz­
kania, będące uposażeniem  służbow em . a 
znajdujące się w  dom ach fabrycznych  i k o p a l­
n ianych o raz  zap roponow ała  n ieusuw alność z 
m ieszkań służbow ych urzędn ików , k tó rzy  po ­
zbaw ieni zostali posady  nie za w ykroczen ia  
służbow e. W zam ian Je d n ak  za pew ne plusy 
w iększość p raw icow a komisji, przyjm ując za­
sadę n ieusuw alności lo k a to ró w  sta ły ch  z ho ­
teli i pensjonatów , zastrzeg ła  obow iązek  p ła ­
cen ia kom ornego w edług  cenn ika ogólnego. 
Pozatcm  w iększość chce rozciągnąć m ożli­
wość w olnych um ów , na' w szystk ie m ieszka­
nia i dodać do św iadczeń  lo k a to rsk ich  —  U - 
bezp ieczen ie od ognia.

Po re fe ren c ie  p ierw szy  im ieniem  P. P. S. 
dłuższą m ow ę w ygłosił sen. tow . Posner. B y­
ła  to  m ow a w  ca łem  tego  słow a znaczeniu

św ie tna , u jm ująca sp raw ę g łęboko  z p raw n i­
czego i spo łecznego  p u n k tu  w idzenia, a przy* 
tem  znakom ita  pod w zględem  form y i dosko­
nale w ygłoszona. To też w y w arła  należy to  
w rażen ie  i hucznie z w ielu  ław  by ła o k lask i­
w ana.

P o  tem  yow ażiietn  w ystąp ien iu , jakże m a­
ło stkow a n aw e t w  chjeńskim  obozie m usiało 
się w ydaw ać w ystąp ien ie  sen a to ra  ch a d ec k ie ­
go F ein tuch  - Szarskiego, k tó ry  dom agał się  
rozciągnięcia ochrony  na banki.

W  słusznej sp raw ie  ochrony  d la  służby  
fo lw arcznej w raz ie  w ydalen ia z p racy  p rze­
m aw iał sen  Szyrr.kowski (N. P. R ).

N astępn ie  k ilka  p o p raw ek  klubu P. S. L. 
re fe ro w ał sen. Biały. Za dom am i W ileńsk ie­
go Tow. D obroczynnego  ujm ow ał się sen. 
K rzyżanow ski. Sen. T ru sk ie r  ośw iadczał się 
za rozciągnięciem  ustaw y na stragany , sk a ­
sow aniem  upraw nień  dla dom ów  rządow ych i 
sam orządow ych i s taw ał w obronie sklepów  w 
gm achu Tow . P rzy jac ió ł N auk i k an to ró w  w y­
m iany.

W  obron ie  sk lepów  w  budynkach  pań­
stw ow ych  p rzem aw iał rów nież sen. Brun. Sen. 
N ow odw orski znow u oponow ał p rzeci >/ <»- 
ochronie straganów , pow ołu jąc się na ■wyroki 
sądu najw yższego; sen . B odek w niósł po­
p raw k ę, żądającą n ieusuw alności z dom ów  
czynszow ych, kolejow ych, o raz dom ów  fa­
b rycznych  i kopaln ianych  p racow ników  p ań ­
stw ow ych, kolejow ych, fab rycznych  i kopal­
nianych. ** f

N a tem  p rze rw an o  o b rad y . N astęp n e  po ­
siedzen ie dziś o 12 w  po łudn ie . O brady  trw ać  
b ęd ą  do godz. 2, poczem  nas tąp i p rze rw a do 
3 i pół. Po p rze rw ie  da lszy  ciąg obrad .

Tw. hmfaoii. |
W dn. 17 marka zmarł w Krakowie 

tow. Szczepan Kurowski, wybitny działacz 
socjalistyczny, jeden z założycieli galicyj­
skiej P. P. S. D., najstarszy zA w arzyszów  
krakowskich.

Tow. Kurowski urodził d ę  w  r. 1851. 
Podczas powstania 1863 r. jako 11-letni 
chłopiec, zbiegł z domu do oddziału pow­
stańczego i brał udział w bitwie Miechow­
skiej.

Później tow. Kurowski o ib y ł praktykę 
drukarską i stał się jednym z najlepszych 
zeoerów krakowskich. Prowadzać szeroką 
działalność organizatorską w ramach swe­
go zawodu, był on inicjatorem założenia w 
Krakowie stów. zaw. drukarzy „Ognisko" 
i pierwszy rzucił myśl założenia „Drukami 
Związkowej".

Wr. 1879 należał tow. Kurowski do 
tajnej organizacji socjalistycznej, założo­
nej w Krakowie przez Ludwika Waryń­
skiego. W r. 1891 znalazł dę w szeregu za­
łożycieli P.P.S.D. i wpływowe wśród nich 
zajął stanowisko. Był pierwszym przewo­
dniczącym Krakowskiego Stowarzyszenia 
Rob. „Siła"; przewodniczącym picrVszego 
Komitetu partyjnego w Krakowie. W tvm 
charakterze należał też do założycieli „Na­
przodu" w r. 1892. *

W ruchu partyjnym w Krakowie brał 
tow. Kurowski zarówno wówczas, jak i w

latach następnych, wybitny udział, zajmu­
jąc jednocześnie kierownicze stanowisko w 
organizacji zawodowej drukarzy. Po zder- 
bydu Kasy Chorych m. Krakowa przez 
partję, tow. Kurowski został urzędnikiem 
Kasy Chorych i na tem stanowisku pozo­
stał aż do zgonu.

Z jego inicjatywy została w  Krakowie 
utworzona Komisja Zw. Zaw. Zachodniej 
Galicji, której pierwszym sekretarzem bvł 
on przez Kilka lat. Następnie poświęcił 
się specjalnie organizacji kolejarzy i bvł jej 
sekretarzom krajowym; założył i wydawał 
czasopismo „Kolejarz"*! położył nres-pożyte 
zasługi około wzrostu organizacji kolejar­
skiej w Ga-licji.

W latach 1905 — 7 rozwinął szeroką 
działalność, jako przewodniczący zachod- 
ni o-galicyjski ego Komitetu Obwodowego 
P. P. S D., w związku z walką o równe 
prawo wyborcz®. Doprowadził o i  wów­
czas na tem stanowisku do niebywałego 
przedtem rozkwitu ruch socjalistyczny w 
Zachodniej Galicji, jego to zasługą było 
wtedy zdobycie dla partii górników Chrza­
nowskiego Zagłębia węglowego i stworze ie  
tam organizacji, to też w r. 1907 postawiła 
go partja, jako katrdydata na posła do par­
lamentu austryjadkiego z okręgu Chrzano­
wskiego, i wybór jego znaczną większoś­
cią głosów byłby zapewniony, gdvby nie to, 
że przeprowadzono wówczas wybory syste­
mem fałszerstw i osziustw.

Zmarł po kilkuletniej chorobie, przeży­
wszy lat 72. 

Cześć Jego pamięci!

Sprawa śledzenia
marszałka Piłsudskiego.

PROCES POR. LIS - BŁOŃSKIEGO.
Ill-ci dzień rozpraw.

P roces posuw a się naprzód  iście żółwim  
krokiem . W  trzecim  dniu mozolnej p racy  sąd 
zdołał zbadać zaledw ie k ilkanaście osób z 
liczby 62, zaw ezw anych  św iadków ; jeżeli w ięc 
p ro ces  nie po toczy  się żyw szem  tem pem , to 
rozp raw y  trw ać  będą jeszcze conajm niej 10 
dni.

To te ż  w  k u lu a rach  sądow ych m ówi się 
o odroczeniu  p rocesu  a  n aw et o odesłan iu  
spraw y z pow ro tem  do sędziego śledczego, 
celem  gruntow nego p rzesłuchan ia  now ych 
św iadków  i dokładniejszego  p rzygo tow an ia  
m aterja łu  dow odow ego.

B adanie św iadków  p rzeciąga się i d la te ­
go. że trze b a  ich n ie jednokro tn ie  p y ta ć  o 
kw estje  zupełn ie u b oczne , bo tło  sp raw y  m u­
si być o św ie tlone jak  najw szechstronn ie j: clou 
procesu —  rozm ow a m iędzy mjr. Pieczonką i

por. B łońskim  p row adzona  b y ła  w  c z te ry  o - 
czy i żaden  św iadek  nie m oże pow iedzieć, ja­
ki m iała p rzebieg ; sąd w jgc z okoliczności p o ­
średnio  łączących  się ze sp raw ą, będzie m u­
siał w yw nioskow ać, czy  tre ść  rozm ow y m ogła 
być taką , jak  p o d ał to  w  sw ym  rapo rc ie  o- 
skarżony .

• a W czo ra l k® zadow olen iu  szczęśliw ych po­
siadaczy  b ile tów  w stęp u  rozpraw y toczyły  się 
p raw ie  ca łkow ic ie  przy  d rzw iach  o tw artych .

P ierw szy  zeznaje P rezes  N ajw yższego 
S ądu  W ojskow ego gen. K rzem iński: s tw ie r­
dza, że jego rozm owy telefoniczne by ły  pod­
słuchiw ane a on sam  był śledzony p rzez  
dw uch  osobników  w  czapkach  s tudenck ich .

P o  n iew iele  m ów iących zeznaniach por. 
Ja ro szyńsk iego  i por. H araszk iew icza staja 
p rzed  sądem  poseł J . Z am orski; zapy tyw any  
o swój stosunek  z mjr. P ieczonką, przyznaje 
ty lko , że n a  prośbę żony m ajo ra protegow ał
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go w różnych sprawach, uważając za czło­
wieka wielce pożytecznego. Bliższego kon­
taktu z młodzieżą „narodową” p. Zamorski 
wypiera się, jakkolwiek nie zaprzecza, ie  go­
rąco interesował się ruchem nacjonalistycz­
nym wśród młodzieży.

Sensacją wczorajszego dnia były zeznania 
por. Urbańca, pracującego w II oddziale Szta­
bu generalnego: świadek opowiada dużo szcze­
gółów o wyraźnie nieprzychylnym zachowa­
niu się maj. Pieczonki w stosunku do innych 
oficerów II oddziału, którzy znani byli ze 
swych poglądów lewicowych. Zdołał zauwa­
żyć, że przez pewien czas był śledzony przez 
różne osoby. Był też obecny przy rozmowie 
płk. Ścieżyńskiego z mjr. Pieczonką, w toku 
której płk. Ścieżyński robił wyrzuty mjr. Pie- 
czonce z powodu inwigilowania go; mjr. Pic- 
czonka nie zaprzeczał wówczas samemu fak­
towi nadzoru, ale zasłaniał się rozkazem pew­
nego wyższego wojskowego; nazwiska owego 
generała por. Urbaniec wymienić nie chce.

Najlepiej przekonał się por. Urbaniec o 
wyraźnie nieprzyjaznym dla niego stosunku 
mjr. Pieczonki, podczas dochodzenia w spra­
wie Wieczorkiewicza i Bagińskiego. Śledz­
two to z urzędu powinien prowadzić świadek, 
ale mjr. Pieczonką powierzył je agentowj Pła- 
kidzic, którego obdarzał dutem zaufaniem. W 
czasie dochodzenia por. Urbaniec dowiedział 
się, że Płakida nakazał znanemu prowokato­
rowi Cechnowskiemu zeznać na śledztwie i 
rozprawie głównej, że na czele organizacji 
tererystycznej stał marszałek Józef Piłsudski.

To oświadczenie por. _ Urbańca wywołuje 
zrozumiale poruszenie na sali. Drugą sensa­
cją jest następne zeznanie świadka o przyja­
cielskim stosunku, który łączył Plakidę z ppłk. 
Janczewskim, prokuratorem w procesie Ba­
gińskiego i Wieczorkiewicza. W tym momen­
cie zeznania zostają przerwane i dalsze bada­
nie por. Urbańca odbywa się już przy drzwiach 
zamkniętych.

Przed zarządzeniem tajności obrad ze­
znają jeszcze mjr. Trapszo, mjr. Jędrzejewicz i 
kpt. Mfinich. Opinie kolegów z II oddziału
0 por. Błońskim, ^alco oficerze i człowieku, 
wypadają pochlebnie.

Od godziny 1-ej do 2-ej rozprawy są taj­
ne, zeznają por. Urbaniec i agent Płakida. 
Potem znowu publiczność, wyproszona przed" 
godziną z sali, zajmuje ławki. Za kratkami są- 
dowemi staje szef defensywy min. spraw we­
wnętrznych p. Swolkień. Wbrew oczekiwa­
niom zeznania jego nie zbyt są ciekawe, gdyż 
świadek wykazuje wyraźną skłonność do uo­
gólnienia, a przed konkretnemi pytaniami o- 
brony i prokuratora zasłania się tajemnicą 
służbową. P. Swolkień widywał się podobno 
niezbyt często z mjr. Pieczonką; stosunek ich 
urzędowy ograniczał się do wzajemnego prze­
kazywania sobie materjalów śledczych. 0  in­
wigilacji marsz- Piłsudskiego jakoby nigdy z 
sobą nie rozmawiali. Świadek stwierdza, ie 
już za urzędowania pułk. Bayera, jako szefa 
II oddziału, zjawił się u niego jeden z oficerów 
tego oddziału i prosił o przyjęcie agenta Pła- 
kidy do wywiadowczej służby min. apraw we­
wnętrznych, polecając go jako człowieka by­
strego i pewnego; świadek odmówił, gdyż 
miał b. ujemną opinię o Płakfdzie.

Adw. Paschalski: „Gzy świadek dawał po­
lecenie roztoczenia nadzoru nad Strzelcem?"

P. Swolkień: „Nie uważając tej instytucji 
za nietykalną, kazałem obserwować poszcze­
gólne oddziały i niektórych członków Strzel­
ca".

Adw. Paschalski: „A co pan wie o sto­
sunku rządu p. Witosa do Strzelca"?

Świadek nie chce dać odpowiedzi przy 
drzwiach otwartych, zasłaniając się tajemnicą 
służbową. Wobec tego obrońca zrzeka się 
tego pytania i zadaje pytanie w innej kwestji:

„W jakim celu pan wyjeżdżał do Wilna 
podczas pobytu tam marszałka Piłsudskiego?"

P. Swolkień nic chce udzielić wyjaśnień, 
uważając, że pytanie nie ma nic wspólnego ze 
sprawą, ale przewodniczący żąda odpowiedzi
1 wobec tego p. Swolkień rad nie rad przyzna­
je:

••Wyjechałem w towarzystwie kilku a- 
gentów do Wilna na rozkaz swych władz 
zwierzchnich, które obawiały się rozruchów 
w związku z obecnością w tera mieście rnarsz. 
Piłsudskiego. Obawy tc, jak przekonałem się 
na miejscu, były płonne; o inwigilacji osobi­
stej marszałka nie mogło być mowy ponieważ 
byłoby to niecelowe. Na odczyt marszałka 
nie poszedłem, obawiając się by nie uważano 
tego za prowokację".

Adw. Paschalski: „Co panu mówił mjr.
Pieczonką o zamierzonych nadzwyczajnych 
zarządzeniach wojskowych w celu zapewnie­
nia bezpieczeństwa rządu p. Witosa?"

Świadek nie przĆfczy, że tego rodzaju roz­
mowy były, ale szczegółów podać na jawnej 
rozprawie nie chce. Wobec tego mcc. Pas­
chalski nie nalega na odpowiedź.

Na tem rozprawy wczorajsze zakończo­
no. Jutro początek o godz. 10 rano.

Wyszedł z druku 
i jest do nabycia w Księgarni Robotniczej, 
Wspólna 17 Nr, 5 miesięcznika „Latarnia" 

posła A. Pączka 
NAPRAWA SKARBU RZECZYPOSPOLITEJ.

Cena broszury mk. 4611,1100. Cena po­
przednich numerów ..Latarni" podwyższona 
została na rak. 400,000.

Kronika
parlamentarna.

SĄD MARSZAŁKOWSKI.
wydał wczoraj wyrok w sprawie tow. Per­

lą przeciwko p. Ilskiemu o oszczerstwo. Wy­
rok wraz z uzasadnieniem podamy jutro.

SPRAWA SKARBOFERMU.
Na wczorajszem posiedzeniu sejmowej ko­

misji budżetowej rozpatrywano w dalszym 
ciągu zgłoszone wczoraj wnioski pos. Chą­
dzyńskiego (N. P. R.) i Sanojcy (Wyzw.), wzy­
wające Rząd by wycofał z Rady Nadzorczej 
„Skcrbofcrmu" posła Korfantego, by wogóle 
nie mianował posłów członkami Rady Nad­
zorczej i by na miejsce posła Korfantego po- 
wrołał fachowca górnika.

W glosowaniu 'komisja wnioski te odrzu­
ciła głosami prawicy przy nieobecności po­
słów z klubu niemieckiego i białoruskiego.

Pos. Chądzyński i. Sanojca oświadczyli, te 
wnioski swe podtrzymają na plenum, jako 
wnioski mniejszości. .
7. KOMISJI HANDLOWO-PRZEMYSŁOWEJ.

Na porządku dziennym wczorajszego po­
siedzenia stały sprawy’ podwyższenia cła od 
papieru i zakazu wywozu drzewa zagranicę.

W sprawie cła na papier przemawiał tow. 
pos. Szczerbowski, przeciwstawiając się za­
miarom podniesienia cła wwozowego od pa­
pieru, gdyż to podroży i tak już niedostępne 
dla biednej ludności książki i gazety iw  skut­
kach przyczyni się do spotęgowania ciemno- 
ty.

W sprawie wywozi* drzewa z 3-ch tylko
powiatów wniosek nagły postawiony przez 
klub P. S. L. Piast komisja postanowiła od­
rzucić, jako nieitadający się do rzeczowego 
traktowania. W następstwie tego tow. pos. 
Stańczyk zgłosił wniosek obszerniejszy, doma­
gający się zakazu wywozu drzewa w stanie 
nieobrobionym, gdyż przy przeróbce drzewa 
możemy zatrudnić dużą ilość robotników, 
zmuszonych obecnie emigrować zagranicę i w 
tamtejszych fabrykach przerabiać nasze drze­
wo na gotowy produkt, później ze szkodą pol­
skiego bilansu handlowego do nas wwożony.

P. Gościcki przeciwstawił się wnioskowi, 
domagając się całkowitego zniesienia przepi­
sów obecnie istniejących, a utrudniających wy­
wóz drzewa zagranicę z naszych lasów.

Dyskusję dalszą odroczono do następnego 
posiedzenia, na którem przedstawiciel Rządu 
ma złożyć wyczerpujące wyjaśnienia w spra­
wie gospodarki drzewnej i które odbędzie się 
wspólnie z komisją rolną.
PODKOMISJA OCHRONY GRANIC WSCHOD­

NICH. t
Obradowano nad wnioskami tow. posła Mali­

nowskiego.
PrzodśŁawieieJ Głów. Kom, Policji Państw, 

złożył bardzo szczegółowe sprawozdanie z obecne­
go sitar u rzeczy.

Podkomisją^zc względu na ważność epraiwy— 
postanowiła, zebrawszy odpowiedni materiał, zwró­
cić się do premiera p. Grabskiego z p r o p o z y c j ą  u- 
rządżenśa kotr.lerencji z pp. Ministrami zaintere­
sowanych resortów i wyjednania podwyższenia, w 
dodatkowym budżecie niektórych stusn.

W tąj sprawie Mim. Rolnictwa mogłoby dużo 
dapmódz przez dostarczenie budulca na pobudowa­
nie odpowiednich domów dia policji granicznej.

Kronika polityczna.
POLICJA AMERYKAŃSKA CHCIAŁA 
ARESZTOWAĆ SEN. HAMMERLINGA.

P.A.T. donosi:
„Berliner Tageblatt" donosi z Nowego 

Jorku, że w chwili, kiedy zawinął do portu 
nowojorskiego francuski statek „iRoctiam- 
beau", przybyli na (pokład okrętu amery­
kańscy urzędnicy, aby aresztować senatora 
Ludwika Hammerlinga, który podobno miał 
przyjechać tym okrętem do Ameryki. Jed­
nakże ma okręcie tym ip. Hammerlinga mic 
znaleziono. „Berliner Tageblatt" dodaje 
dla objaśnienia, że Hammerling uzyskał był 
w roku 1907 obywatelstwo amerykańskie, 
które później zostało unieważnione. j

P. BENESZ ZAPRZECZA!
Z posiedzenia czeskosłowackiej komisji spraw 

zagranicznych.
Poselstwo czcskosłowackic w Warsza­

wie rozesłało przez P. A  T. szczegóły one- 
gdajszego posiedzenia komisji spraw zagrani­
cznych sejmu w Pradze. Na posiedzeniu tem 
niemiecki poseł Kaika zainterpelował w gło­
śnej sprawie dokumentów, ogłoszouych w 
„Berliner Tageblatt", a dotyczących tajnych 
traktatów, zawartych, jak twierdzi powyższe 
pismo między Francją a Czechosłowacją. Mi­
nister Benesz w odpowiedzi zaprzeczył rewe­
lacjom „Berliner Tageblatt‘u“, nazywając je 
fałszerstwem.

Na zapytanie Kafka, czy umowy wyko­
nawcze do traktatu francusko - czeskosłowąc- 
kiego będą zarejestrowane w Lidze Narodów. 
Benesz odparł, że umowy wykonawcze nie 
będą zawierane.

Na zapytanie posła Kafki, czy ewentual­
ny spór pomiędzy Francją a Czechosłowacją 
będzie rozstrzygany przez Trybunał Między­
narodowy, lub też przez arbitraż, odpowiada 
Benesz, że kwestja ta .pozostaje otwarta, po­
nieważ dopuszczalne są dwa czynniki, mogące 
spór rozstrzygnąć.

Połażę wyjaśnienia ministra, dotyczące 
sprawy odszkodowań, uznano za tajne. W 
końcu komisja uchwaliła przyjąć ófwiadczenie 
ministra do wiadomości. *"

RAUT KU UCZCZENIU MARSZAŁKA 
PIŁSUDSKIECO.

Wczoraj w godzinach wieczorów, w sali 
Pompejańskiej hotelu Europejskiego odbył się 
raut na cześć marszałka Piłsudskiego, urzą­
dzony przez grono jego przyjaciół.

Sala pompejańska wypełniła się po brze­
gi nader licznie zebraną publicznością, wśród 
której znąjdcwali się przedstawiciele różnych 
sfer i zawodów.

$  chodzącego Marszałka powitał pięk­
nem przemówieniem Artur Śliwiński. Poczcra' 
p. Zelwerowicz zręcznie i dowcipnie ułoio- 
nem „wstępnem słowem" rozpoczął raut, któ­
ry uświetnili swym śpiewem pp.: Dobosz i 
Doboszowa oraz chór Reduty. Poczem do­
wcipne monologi wygłosili pp.: Gierasiński i 
Orwid.

Na raucie między inn. był obecny min. Si­
korski.

U PREZYDENTA.
Wczoraj między godz. 5 a 8-ą w salonach p. 

Prezydenta Rzplitei w Belwederze odbyła się t. i

zw. Czarna Kiwa, z dyskusją o samorządzie, przy 
udziale zaproszonych osób, senatorów i  działaczy 
samonządowych.

GEN .SIKORSKI NA KRESACH.

Pan minister spraw wojskowych gen.. Sikorski 
w trzecim dniu swej podróży inspekcyjnej l. j !9 
b. m. udał się do Ostroga, gdzie witały go na dwor­
cu dowództwa wojsk oraz przedstawiciele władz 
cywilnych. Następnie odbyło się przyjęcie w Klu­
bie polskim „Ogniwo" P. minister oały dzień swe­
go pobytu w Ostrogu poświęcił 19-emu pułkowi u. 
łanów, badając szczegółowo stan wyszkolenia puł­
ku. W powrotnej drodze do Warszawy p. Sikorski 
był żegnany ma dworcu w Równem przez kor-put 
oficerski, kompanię honorową ze sztandarem oraz 
tłumy ludności cywilnej.

ZEBRANIE SYNDYKATU DZIENNIKARZY.
Nadzwyczajne walne zgromadzenie syndykatu 

dziennikarzy warszawskich odbędzie się w niodzio- 
lę 23 b. m. w  gmichu sejmu o godz. 12-ej wzglę­
dnie a godz 12.30 bez względu na komplet. Na 
porządku dziennym są następujące sprawy: aj
sprawa regulaminu udzielania zanomóg, b) sprawa 
sądu rozjemczego, e) sprawa zakupu ahoj i Banku 
Polskiego, d) sprawa osiedla dziennikarskiego

TELEGRAMY,
Haeąd P a r t j i  P ra c y .

PRZED KONFERENCJĄ ANGIELSKO- 
ROSYJSKĄ,

Londyn, 20 marca. (PAT), Jak dono­
szą pisma, na czele angielskiej delegacji 
dla rokowań z Rosją w sprawach politycz­
nych stanie Gregory, na czele zaś dele­
gacji gospodarczej Chatham Cziezerin 
rle  weźmie osobiście udziału w konferen­
cji. Kierownikiem delegacji rosyjskiej bę­
dzie Rakowslaj,

WYBORY UZUPEŁNIAJĄCE.
Londyn, 20 marca- (PAT). W wybo­

rach uzupełniających w. okręgu rwęstrraa- 
| sterskiro Chiychfll został pobity przez kan­

dydata partyi konserwatywnej Niebo!sora, 
k tóry otrzymał 8187 głospw; Churchill o- 
trzym ał 8144 głosów; ponadto Brockway z 
part j i pracy uzyskał 6156. a  Duckers. libe­
rał, 291 głosów.

Strajk i w  In g iji.
GROŹBA STRAJKU ROBOTNIKÓW 

TRANSPORTOWYCH.
Londyn, 20 marca. (PAT). Syndykat 

robotników transportowych postanowił o- 
głosdć w sobotę strajk generalny, jeśli do 
tego czasu nie zos brnie osiągnięty kompro­
mis w sprawie żądanej przez robotników 
zwyżki płac. Robotnicy budowlani oraz 
pracownic-w hiur przewozowych grożą rów­
nież strajfflem, jeśli ilość godzin pracy w 
tygodniu zostanie powiększona.
STRAJK ROBOTNIKÓW PORTOWYCH 

Londyn, 20 marca. (PAT.). Z Sou­
thampton donoszą, że robotniczy pbrtowi 
odmówili powrotu do pracy na cały czas

trwania rokowań między przedsiębiorcami 
doków tamtejszych i robotnikami portowy­
mi.

STRAJK TRAMWAJARZY.
Londyn, 20 marca (PAT ). Premier 

Mac Donald informował się wczc aj o cha­
rakterze zatargu m:ędzy pracownikami 
tramwajowymi i dyrekcją sieci tramwajo­
wych w Londynie. Jak wiadomo, nieporo­
zumienie to wynikło na tle żądań pracowni­
ków tramwajowych podniesienia plac za­
robkowych. Związek tramwajarzy prokla­
mował strajk  tramwajowy w calem mie­
ście już od dnia jutrzejszego.

Pi*ace k om itetu  r s e r m ^ a w n ó w .
SPRAWOZDANIE KOMITETU DAVESA

Paryż, 20 marca. (PAT). Komitet Mac 
Keony, po ostatccznem rozpatrzeniu da­
nych cyfrowych, przedstawionych przez 
komisję ban kawą, przedłożył 'prezydento­
wi Banku Rzeszy Schachtowi swe wnioski 
w sprawie utworzenia złotego batnku emi­
syjnego- Jak się dowiadują pisma, spra­
wozdanie komitetu Davesa składać się bę­
dzie z około 60 stron tekstu. Na czterech 
stronach podane będzie streszczenie rapor­
tu, natomiast większą objętość będą posia­
dały załączniki.

P aryi, 20 marca. (PAT). Komitet Mac 
Kenny ustalił ostatecznie cyfry, jakie bę­
dzie zawierać jego sprawozdanie. Podko-

W iadom ośc i
ANGIELSKI KREtJYT DLA NIEMIEC.

Londyn, 20 marca. (PAT).. „Daily Te­
legraph" donosi, że bank angielski otwo­
rzył dla nowego niemieckiego banku emi­
syjnego kredyt w wysokości 5 md jonów 
funtów sterlingów.

W SAKSON JI.
Drezno, 20 marca. (PAT). Sejm saski 

odrzucił wniosek nacjonalistów o natych­
miastowe rozwiązanie sejmu,

ARESZTOWANIA.
Moguncja, 20 marca. (PAT). Na sku­

tek wzmożenia się propagandy nacj ctnali- 
styczrej aresztowano tu 16 skrajnych na­
cjonalistów, którzy zamierzali ułatwić u- 
cieezkę porucznikowi „Schupo", więzione­
mu w Bonn w związku z rozruchami w Du­
reń.

PROCES ROSSBa CHA.
Berlin, 20 ąąarca. (PAT.J. Przed sadem

misja budżetowa ukończyła całkowicie swo­
je prace,

PLAN WYPŁAT NIEMIECKICH.
Paryż, 20 marca. (PAT.). Jak dono­

si ,M alin", rzeczoznawcy mają zamiar u- 
stalić plan wypłat niemieckich z tytułu od­
szkodowań w ten sposób, że wysokość rat 
będzie uzależniona od poprawiającego się 
progresywnie stanu ekonomicznego Nie­
miec, przyczem pewne symptomy będą 
przyjęte, jako miarodajne wskaźniki tego 
wzrostu pomyślności ekonomicznej Nie­
miec, a wysokość ra t będzie stała w pew­
nym określonym stosunku do wzmiankowa­
nych wskaźników.

z  N iem iec.
krajowym rozpocznie się w najbliższym cza­
sie nowy proces przeciwko Rossbachowi.

O ZDRADĘ STANU.
Berlin, 20 marca. (PAT.). Jak dono­

szą z Lipska, sędzia śledczy wdrożył prze­
ciw posłowi do parlamentu z partji nacjo­
nalistycznej, Grafemu, dochodzenie o zdra­
dę stanu, w związku ze znanymi wypadka­
mi Iistopadowemi w Mcnachjum.
STRAJK ROBOTNIKÓW PORTOWYCH

Brema, 20 marca. (PATL Rokowania 
między przcdstawidolami pracodawców £ 
robotników nae doprowadziły do żadnych 
wyników. / Wobec tego liczyć się należy z 
wybuchem strajku portowego. Strajk w 
Hamburgu trwa nadał.

PODWYŻKA POBORÓW;
URZĘDNICZYCH.

Berlin, 20 marca. (PAT.). Gabinet 
Rzeszy uchwalił podwyższenie z dniem 1 
maja r. b. poborów urzędniczych o 20%,

WyJory we F n i j i
Paryż, 20 marca (PAT.). — P. R> Rada 

ministrów pod przewodnictwem prezydenta 
Milleranda ustaliła na dzisiejszem posiedzenia 
datę wyborów na dzień 11 maja.

91 silanie M id i
ZAUFANIE DLA RZĄDU.

Bruksela, 20 marca (PAT.). — P- R- Na 
wniosek deputowanego liberalnego Jansona 
Izba uchwaliła votuan zaufania dla rządu 92 
głosami katolików i liberałów przeciwko 69 
głosom socjalistów, przy 6 wstrzymujących się 
od głosowania.

Zatarg tisde-resyjsłi.
Londyn, 20 marca (PAT). — „Daily Mail" 

donosi z Pekinu: Rząd chiński zawezwał
wczoraj posła sowieckiego w Pekinie Kara- 
chaua, aby natychmiast opuścił Chiny. Po­
wodem wydalenia Karachena jest to, że Kara- 
chan w swoich notach dopuścił się obrazy 
chińskiego urzędu dla spraw zagranicznych. 
Ostatnia z tych not równa się ultimatum, do­
magającemu się, aby Chiny w przeciągu trzech 
dni uznały oficjalnie rząd sowiecki. Sytuacja 
jest bardzo naprężona.

Berlin, 20 marca. (PAT). Rosyjską 
Ag. Tel. donosi, i/t w  sowieckich kolach
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O K A Z J A
A. MELANGE na kostjumy n 50o

S PALTA 10 deseni U tys.

B. Angielskie mat&rj.
w kraty na palta 

męskie i damakle

1 f\ milj.  
i*' mtr.

Polski Horn Handlowy
MACIEJOWSKI i ARTZT

Marszałkowska 127.
^ ?Ji nie posiadamy.

Wełny Damskie 
J E D W A B I E  

KHaterjały Męskie
Ostatnie Nowości Zagraniczne i Krajowe

SATYNY deseniowe i gładkie 
KKETONY MEBLOWE

TOWARY BIAŁE. BIELIZNA . 
FIRANKI. KOŁDRY 
BIELIZNA STOŁOWA 
TRYKOTAŻE.

N a jw ię fr s z y  w y b ó r .

^tlcrw ych painirje w związku ż konfliktem 
f iń sk o  - rosyj skim obawa, ie  stanowisko, 
jakie rząd chiński zajął wobec Rosji so­
le c k ie j m oże  mieć bardzo poważne nasię* 
Itetwa.

ma w i n n
Waszyngton. 20 marca (PAT.). — Rewo­

lucjoniści w Honduras zajęli Tegucigalpa 
(stolica) i Karaajamualę,
Ma p a d  n a  k o n s u l a t  a m e r y k a ń ­

sk i.
Tegttrigalpa  (Honduras), 20 marca. 

(PAT). Pijani żołnierze dali szereg strza­
łów do konsulatu amerykańskiego, raniąc 
Przechodniólw. Następnie żołnierze dopur 
6cns się graihieży i wyrządzili szkody, które 
0°e,niają na 40 tys. dolarów. W związku 
1 teani zajściami rząd Stanów Zjednoczo­
nych wysłał do Hondurae krążownik z 
'^ojskiem, przeznaczonam do wylądowa­
nia^

Tinir WiMm H v
Rzym, 20 marca. (PAT). „Corriere I- 

'ta)Kaiło‘ donosi o wypadkach wiol kiego 
piaczonća, jakie miały miejsce w P-alazzo- 
la na Sycylji. Mianowicie milicjainci faszy­
stowscy podczas zajścia faszystowskich 
kandydatów 'parlamentarnych z soci a li­
stami, dali do nich ognia, na co socjaliści 
odlpowiodzieli strzałami. Potyczka trwała 
dość dhigo. Dotychczas niewiadomo, czy są 
za’bioi, lecz liczba rannych jest podobno 
znaczna. 1

'  Ite l
Moskwa, 20 marca. (PAT). Komisarz

dła spraw zagranicznych otrzymał od mi­
nistra spraw zagranicznych króla Hedżasu 
zawiadomienie, że król Hedżaau objął ka- 
lifaft

— Dzienniki donoszą z Tokio, że dotychcza- 
H w t próby wydobycie łodll podwodnej, która za­
tonęła foot® Sasobe, pozostały bez skutku.

— Magistrat m. Berlina iwynazii swą zgodę na 
utworzenie nowego towarzystwa budowy portu po­
wietrznego na terenie pół TetrapełbcC.

— Pisma donoszą z Madrytu, te  aresztowany 
ta*» został korespondent „Chicago Tribune", Sbe- 
man, pod zarzutem rozszcnzauia fałszywych po- 
głcaek. które przyczyniły się do obniżenia kursu 
^esetów. Aresztowano również korespondenta 
francuskiej agencji „Downier".

—- Pisma donoszą z Madrytu, ii  rząd hiszpań­
ski zabronił wywozu waluty hiszpańskiej ponad 
5.000 pesetów

KWESTJĄ ROLNA.
Zwiąiek Niezależnej Młodzieży Socja­

listycznej urządza w sobotę 22 b. m. o godz. 
8 w sali 0 . K. R., Al. Jerozolimskie 6 ■— I p 
front wieczór dyskusyjny z referatem to w. 
K. Kuszla p. t. „Kwestja rolna". Bilety w 
renie 500,000 mk. do nabycia w sekretaria­
cie T. U. R., Warecka 7 — I piętro, codzien­
nie od 5— 7 w,
t v - ii—i -w .,—> i»movi»^»ii**»«<

Z Rady Miejskiej,
Dar dla miasta.

Jako pierwszy punkt porządku dziennego wczo­
rajszego posiedzenia figurował wniosek Prezydium 
Rady Miejskiej w sprawie zatwierdzenia protoko­
łu zdawczo-odbiorczego bibijoteki ofiarowanej
przez p. Adolifa Sulejowskiego. Biblioteka rzeczo­
na składa «ię 1 2000 tomów dzieł przeważnie z 
dziedziny gospodarki miejskiej, często bardzo cen­
nych i unikatów.

Obecnemu na «aJi ofiarodawcy radni, podz.ę- 
koważi ©klaskami.

Normy płtc robotników miejskich.
Następnie r. Mayzeł zreferował wniosek Ma- 

ghtratu w' s p r a w i e  zatwierdzenia statutu o unor­
mowaniu płac robotników miejskich Według tego 
statutu istnieje 14 grup uposażeń robotników miej­
skich Mnożną na d. MI r. b. ustanowiono w wy­
sokości 3.050.000 mk., przyczem mnożnik grupy 
najwyższej wynosi 82 punkty, grirpy najniższej 
30 punktów. Przeciętna podwyżka według statutu
wynosi 13%.

(Po referacie zabrał głos tow. ławnik Szczy­
piorski, który wniósł do Magistratu opracowany

przez siebie statut z tabelami uposażeń. Według 
projektu tow Szczypiorskiego mnożna ma wyno­
sić 3.500.00a najwyższa grupa — 85 punktów mnoż­
nika, najniższa — 23 punkty. Statut ma obowią­
zywać już od 1 stycznia r. b W komisji kwalifi­
kacyjnej matą zasiadać przedstawiciele robotników. 
Przeciętna podwyżka wediług projektu to>w. Szczy- 
piwsknego wynosi 38% i jest tea projekt © tyle 
sprawiedliwszy od magistrackiego, że uwzględnia 
przedewszystkicm robotników gorzej uposażonych 
i tak naprz. robotnicy 10-ej grupy otrzymaliby 41 % 
podwyżki więcej aniżeli podług statutu magistrac­
kiego. Tow. Szczypiorski szeroko umotywował 
swój wniosek, wskazując na szereg źródeł docho­
dowych przez Magistrat oie wyzyskanych.

Wiceprezydent Jankowski bronił statiutu Ma­
gistratu, wskazał na krytyczny stan finansów miej­
skich i wyraził zdziwienie, iż tow. Szczypiorski, 
jako członek Magistratu przemawia przeciwko Ma­
gistratowi

Odpowiedział wiceprezydeataw* r. tow. Szpo- 
tańsld. oświadczając, iż należy <raz zerwać z legen­
dą © ialkiajś solidarności wewnątrz Magistratu. 
Tow Szczypiorski, iako socjalista musi bronić i 
broni interesów 'ludności robotniczej tak, jak pra­
wica broni interesów klas posiadających. Wraca­
jąc do sprawy płac robotniczych, tow. Szpotański 
słusznie podkreśl*, że stan kasy nie może być bra­
ny w rachubę, gdy jest mowa o noomowauiu płac 
robotniczych. Z takiego błędnego poglądu wyni­
kałoby, że gdyby w kasie nic nie było pieniędzy, to 
robotnicy musieliby darmo pracować.

Referent, r. Mayzel jeszcze raz popiera wnio- 
•ek Magistratu, uzasadniając mniejsze pensje bra­
kiem pieniędzy. Pensji ustanowionych przez pro­
jekt Magistratu nie uważa za głodowe.

W głosowaniu przyjęto większością głosów 
projekt Magistratu. Poprawki zgłoszone przez na­
szych towarzyszy upadły

Przeciw ogłasksaiu miast.
Rad. Iow. Szpotańsld zglcwił następujący 

Wniosek nagły. ,
Zważywszy, że długotrwała, nadmiernie śnież­

ne zima może wpłynąć na znaczne zmniejszenie 
przyszłego urodzaju zbóż ozimych,

zważywszy, że nadwyżka urodzaju 1923 r„ O 
ile wo£óI* iąlnkje, może jednak oie starczyć na 
pokrycie niedoboru roku 1924 —

Rada m. »t. Warszawy poleca Magistratowi, a 
w szczególności wiceprezydentowi liski emu, kie­
rującemu aprowizacją miasta, by poczynił u Rządu 
i Władz Ustawodawczych wszelkie k rok i które 
mogłyby się przyczynić do odwrócenia klęski gro­
żącej ludności miast wskutek zamierzonego ułat­
wi enia wywozu żywności z Polski.

Po krótkicm uzasadnieniu Rada M. nagłość i 
meritum jednomyślnie uchwaliła. Głosowali zatem 
za tym wnioskiem radni: Dymowskd, Kujawski i
ks. Wyrębowski, ci sami, którzy przed tygodniem 
w Sejmie uchwalili wnioski o wo-lnyan wywozie, o 
ule na iwwóz zboża i t. p !l

Wydział Zdrowia.
Tow. dr. Małynioz zreferował budżet Wydziału 

IV! Zdrowia Referat kończy 6Źę szeregiem wnios­
ków, wzywających Magistrat do bardziej energicz­
nego czyszczenia miasta, ze speojalnem uwzględ­
nieniem przedmieść; do kontroli nad czystością lo­
kali publicznych i targowisk i do zadrzewienie ulic 
i wydzielenia terenów pod skwery, parki ełc.; do 
Uporządkowania bruków i opracowania sposobów 
fczyszczezua ich przez miasto; do Ibuidowy wodocią­
gów i kanalizacji i t. d. ^

Budżet Wydziału Zdrowia praewiduje w do­
chodach sunnę zip. 244.066*30, w wydatkach zaś —• 
zip. 964.274 75.

Nad budżetem tym toczyła się ożywiona dys­
kusja, w której glos zabierali liczni mówcy, m. in. 
(tow, dr. Budzińska-Tylicką, wysuwając cały sze­
reg dezyderatów.

Budżet uchwalono.
Przeciwko podwyżce taryfy tramwajowej.
Zgłosił nagły wniosek r. Oraeck, który w dłuA- 

szem przemówieniu dowodził, i e zniesienie 10% 
rabatu od abonamentów, jak 1 zamierzona podwyż­
ka nie jest niczem uzasadniona.

Nagłość w glosowaniu odrzucono. Wniosek 
przesłano d© Kom Finaaisowo-Eudietoweą.

Ruch robotniczy
Z życia par©

DO WIADOMOŚCI 
Komitetów Partyjnych ł *ogó!u członków orga­
nizacji, okręgów : Zagłębia D ąbrow skiego,
Płockiego, Kolsko - Konińskiego, K rasnostaw ­
skiego, Kieleckiego, Grodzieńskiego 1 Kali­
skiego,

Na zasadzie uchwal C. K. W. z dn. 23-go 
stycznia, 3-go i 12-go marca b. r., dotyczących 
wymienienia w dn. 20 marca w prasie partyj­
nej tych okręgów i organizacji partyjnych, 
które zaniedbują obowiązków opłacania po­
datku partyjnego — ogłaszamy, ie  okręgi par­
tyjne: Zagłębiowski, Kaliski, Płocki, Kolsko- 
Koniński, Krasnostawski, Kielecki i Grodzień­
ski, pomimo kilkakrotnych napomnień, oraz 
wyraźnych poleceń Wydziału Finansowego C. 
K. W., zawartych w okólniku Nr. 4 z dn. 30 
stycznia b. r. — podatku partyjnego za miesiąc 
styczeń i luty r. b. n il opłaciły. Zamieszcza ąc 
z  przykrością powyższe ogłoszenie, wzywamy 
jeszcze raz wymienione okręgi partyjne do 
spełnienia ich obowiązków wobec Partji. Jed­
nocześnie zawiadamiamy, że o ile podatek 
partyjny w dalszym ciągu nic będzie opłacany, 
będziemy zmuszeni wystąpić na najbliższej 
Radzie Naczelnej z wnioskiem pociągnięcia 
wyżej wymienionych okręgów do odpowie­
dzialności partyjnej na podstawie statutu or­
ganize,cyjnego P. P. S.

PR1Z2YDJUM C. K. W. P. P. S.

Dnia 5-<go i 6-go kwietnia r. b. odbędzie 
się posiedzenie Rady Naczelnej P-P.S. Z 
nast. porządkiem dziennym:

1) Ogólne sprawozdanie partyjne.
2) Sprawozdanie organizacyjne.
3) Sprawozdanie finansowe.
4) Sprawozdanie parlamentarne.
5) Stosunki ze Związkami Zawodowemi
6) Stosunki ze Spółdzielniami.
7) 1-szy Maj.
8) Prasa.
9) Wolne wnioski.

Sekretariat Generalny.
„DZIEŃ KOBIET".

Ogólne zebranie Komitetu organizacyjne­
go „Dnia Kobiet" odbędzie się w niedzielę 23 
b. m. o godz. 5-ej po poł. w lokalu O. K. R., 
Al. Jerozolimskie 6. Proszeni są o koniecz­
ne przybycie wszystkie kom itety  i podkomi­
tety i przedstawiciele dzielnic.

Posiedzenie I sekcji komitetu „Dnia Ko­
biet" odbędzie się w niedzielę 23 b. m. o godz.
3 i pół po poł. w lokalu O. K. R., Al. Jero­
zolimskie 6. Udział biorą delegatki i delegaci 
dzielnicy Śródmieścia, Staromiejskiej, Moko­
towa, Czerniakcwa, Powiśla i Kół Gazowni, i 
Elektrowni, Tramwajarzy, Pocztowców, Te- 
lefonów i Dozorców.

Posiedzenie III sekcji komitetu „Doda Ko­
biet" odbędzie się dziś o godzinie 7 wiecŁ  
w lokalu dzielnicy Praga. ul. Brukowa 29. U- j 
dział biorą delegatki i delegaci dzielnic: Pra­
gi, Nowego Brudna. Pelcowizny i Grochowa. ,

Towarzysze i Towarzyszki!
Wzywamy wszystkie Komitety Partyjne i par­

tyjne organizacje 'kobiece do niezwłocznego poczy­
nienia, w myśl otrzymanych instrukcji C. K. W., 
koniecznych przygotowań, by „Dzień Kobiet" dn. 
25 marca miał charakter wielkiej socjalistycznej 
manifestach.

Z okazji „Dnia Kobiet" będą zbierane w całym 
kraju datki na Centralny Fundusz Prasowy P.P.S. 
za .pośrednictwem bloczków - cegiełek, które na­
leży zawczasu zamawiać w C. K W,

Sekretariat Generalny C.K.W. P.P.S.

WIELKI WIEC POLITYCZNY.
W  niedzielę dn. 23 b. m. o god*z. 10-ej 

rano w sali Muzeum Przemysłu i Rolnic­
twa (Krakowskie - Przedmieście 66) odbę­
dzie się W ielki W iec P olityczny. Przema­
wiać będą tow. tow.: poseł N. Barlicld, ra­
dny Szpolański, Sokołowski i Woszczyń- 
ska.
ODCZYT TOW. JAWOROWSKIEGO.

W niedzielę din.M23 b. m- o godz. 11 ra­
no w sali Kina „Eden" przy ul. Czernia­
kowskiej 191, tow. poseł R. Jaworowski 
wygłosi odczyt n. t. „Naprawa skarbu, dro­
żyzna i bezrobocie". Słowo wstępne wypo­
wie tow. W. Pretfss.

WIEC DZIELNICY OCHOTA.
W niedzielę, dn. 23 b.m., o godz. 2 pp, 

w lokalu dzielnicy „Ochota", Grójecka 59, 
odbędzie się wiec w sprawie sytuacji poli­
tycznej. Przemawiać będą tow. tow-: poseł 
Z. Praussowa, ławnik A. Szczypiorski, L. 
Skarżyński i S. Dubois.

W piątek, dn. 21 h. m.
Dzielnica Powiśle. G godz. 6 w lokalu diiel. 

nicy. Solec 63, odbędzie się posiedzenie komitetu 
dzielnicowego oraz o gedz. 7 — ogólne zebranie 
członków dzielnicy

Dzielnica Powązkowska. O godz 7 w lokalu 
dzielnicy, Okopowa 30 m. 16, odbędzie oię ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy Czerniakowska 193, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Śródmiejska. 0  godz. 7 w 'lokalu 
dzielnicy, Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Praska. O godz 6 w lokal© dzielni­
cy, Brukowa 29, odbędzie s:ę odazyt tow. L. Ska­
rżyńskiego n t „Naprawa skarbu a interesy klasy 
robotnicze-)".

Dzielnica Jerozolimska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, ©ubędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

TRAMWAJOWA ORG. P.P.S. O godz. 7 w lo­
kalu OJC.R, Al. Jerqy>Itm-ż'óe 6, odbędzie słę KON­
FERENCJA TRAMWAJOWEJ ORG. P. P. S. Ko­
mitet tramwajafwy wzy*v* wscystkieb towarzyszy 
tramwajarzy człcyAów PJŁ&, za wszystkich dziel­
nic, o konieczne i punktualne przybycie.

Koto Gazo*wników P.P.S. O godz. 7 wr lokajn 
dzielnicy Wola-Czysfc, Wolska 44, odbędzie się 
zebranie koła.

Komitet Kolejowy P.P.S. wzywa wszystkich 
towarzyszy członków Komitetu, oraz mężów zau­
fania o bezwzględne przybycie na posiedzenie, dn.
21 b. m.. w piątek, o godz. 6 do lokalu O.K.R., AL 
Jerozolimskie 6

W sobotę, dn. 22 b. m.
Dzielnica Śródmiejska. O godz. 7 w lokalu 

dżielnicy, AL Jerozolimskie 6, odbędzie cię ogólne 
zebfhnie członków dzielnicy.
POCZTÓWKI Z PIEŚNIAMI ROBOTNICZEML

Nakładem Wydziału Finansowego C. K. W. na 
rzecz „Centralnego Funduszu Prasowego P- IP. S "  
zostały wydane 4 pocztówki z pieśniami robotni- 
czerni:

,jMi ędzynarod ówika".
.Czerwony Sztandar”.
„Naj barykady".
„Gdy naród do boju”.

Cena sprzedażna każdej pocztówki 150 tys tnk.
Organizacjom partyjnym : robotniczym z raba­

tem %.
Zamówienia adresować: Sekretariat C K. W„ 

Warszawa, Warecka 7,
Nie wątpdmy, że towarzysze szybko rozkopią 

cały nakład, gdyż aa pocztówkach tych będą posy­
łać znajcwlym życzenia świąteczne na Wielkanoc 
oraz używać w czasie pochodów, jako tekst do 
śpiewów.

Ruch zawodowy
Rada Zawodowa m. Warszawy.

W sobotę, dria 22 marca r. b. o godz. 
12 w południe odbędzie się posiedzenie 
Prezydjum Wydziału Rady Zawodowej.

Bacznoit piekarze! W sobotę, dn, 22 marca © 
godz. 64ej wiecz. w lokalu przy \ń. Chłodnaj 41 
odbędzie się zebranie Koła piekarzy P. P. S.

Zw. Prac. Miejskich. W niedzielę a godz. 4 
popoł w lokalu Związku (Waretóka 7 ,m. 4) odbę­
dzie się ogólne zebranie, pracowników Wydziału 
•IX (Kultury i Oświaty).

Ze Zw. Metalowców. Wydz. Kult.-Ośw. prey 
Odd ziele Wara*. Zw. Metalowców urządza w da. 
23 b m_ t. j. w niedzielę, wycieczkę do Muzeum 
Narodowego I Muzeum Wojsk Zbiórka o gode. 
10 rano w lokalu Związku przy ul. Leszno 53.

Zw. Zaw. Farmeceutów-Prapowsdków. W dnia
22 b. m. w  terminie I i 29 b. as. w terminie II, © g, 
10 wiecz. odbędzie się, w lokalu Związku, Bracka 
Nr. 18, doroczne walne zebranie oddziału.

Baczncść! Robotnicy przem. skórzanego! 
Z powodu lokautu omijajcie Kozienice a i  da  
odwołania.

PIEG I
radykaln ie usuw a  

o d  2 0  l a ł  z n a n y

K R E M  L A N O L

Życie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej.

Dolary St. Zjedn. 9.350.030-9.331030— 
9.250.0"0 

Franki francuskie 473.003 
Londyn 40 250.000-39.910 000-39.700.030 
Eelgja 392.000—337.000—385.000 
Praga 27J.950 -264.000 
Szwajcarja 1617.030—1.607.003—1399.000 
Włochy 402.250—399.000 
Zlotv fr. 1 800 000_______________________

N A  R A T Y
n a  b a rd zo  d ogod n ych  w a ru n k a ch  

wykwintne O krycia d a m sk ie , k o s t ju n y ,  
u b iory  m ę s k is  oraz m a n u f a k tu r a

„GOLDHAFT”
N ow olipie 30 , m> 8 , front II plątro



R O B O T N I K  piątek, 21 marca t924 t . N r. 8 0

KRONIKA,
% STAN POGODY.

(Według danych Państwowego Instytutu Meteor.)

Temperatura najwyższa wynosiła .wczoraj w 
Warszawie +  1,4, najniższa — 14,0.

Przewidywany .przebieg pogody w dniu dzi- 
a.ejszyim: pogoda zmienna, miejscami przelotne
drobne opady; nocą i rano tem peraura w pobliżu0; 
w ciągu dnia ocieplenie się. Umiarkowane wiatry 
z kierunków zachodnich.

Zaspy śnieżne na kolejach. W  dyrekcji gdań­
skiej wskutek silnych opadów .śnieżnych na limji 
Ptoszno — Lidzbark utknął w śniegu pociąg oso­
bowy i przestał na łinji przeszło godzinę. Opady 
śnieżne wznowiły się w* całym okręgu dyrekcji 
gdańskiej. W dyrekcji radomskiej na łinji W3o- 
dzimerz Wołyński — Wojnica tnwa w dalszym cią­
gu przerwa w ruchu osobowym i towarowym. W 
dyrekcji lwowskiej d stanisławowskiej cały szereg 
fcnji drugorzędnych pozostaje nadal wskutek zasp 
śnieżnych zamknięty dia ruchu ogólnego.

Opłaty magistrackie. Uchwałą Rady Miejskiej 
ustalony został, jako termin płacenia za,w odę i za 
kanały za ubiegły miesiąc czas od 1 do 10 następ­
nego miesiąca. O ile z  powodu nieprzewidzianych ‘ 
przeszkód rachunki za ulbiegły miesiąc nie będą 
dostarczone właścicielom nieruchomości przed 1 
każdego miesiąca, to wyżej wymieniony termin zo­
staje prolongowany odpowiednio, t. j ostatni dzień 
płatności ustala «ię w 10 dni po dniu doręczenia 
rachunku właścicielowi nieruchomości. Jednocze­
śnie ustalony został miesięczny pobór należności 
za wodę i za kanały, zamiast poprzedniego kwar­
talnego. Dla uproszczenia rachunkowości pobiera 
się opłatę za pierwsze 5 miesięcy w formie zaliczki 
w wysokości ljl2  części zeszłorocznego zużycia 
wody, a w 6-ym miesiącu nastąpi wyrównanie za 
pomocą obliczenia faktycznej ilości wody, wyka­
zanej przez liczniki. O ile w domu zaszły poważ­
ne oszczędności w użyciu wody w porównaniu ^  
rokiem ubiegłym, tio na żądanie właściciela dijmu 
ta norma zaliczkowa może być zmniejszona. Oczy­
wiście nafieiy brać pod uwagę, że rozchód woey 
w miesiącach letnich jest 2 do  3 razy większy, niż 
w miesiącach izimowych.

Kwesta na Pogotowie Ratunkowe. W sobotę, 
22 b. m., odbędzie się w  Warszawie kwesta na rzecz 
Poftćowia .Ra tunk owcigo. Będą sprzedawane w 
cenie 1 1 5  miljonów marek nalepki artystyczne, 
oraz w cenie 1 milrjona mk. bombonierki z cukrami. 

'Niespodzianką dla szczęśliwego nabywcy bombo­
nierki będzie znaleziony w tejże 1 bon na zegarek 
złoty damski, względnie 1 (bon. na złoty zegarek 
męski.

Zwinhek Rewizyjny Spółdzielni Wojskowych 
urządza w dn. 22 i 23 b. m zjazd przedstawicieli 
wszystkich kooperatyw wojskowych w ło lsce . O- 
brady rozpoczną się. dn. 22 b. m. o godz. 16 w Ka­
synie Garnizonawem, Ai . Szucha 23, I p. Do Związ­
ku tego należy obecnie 223 spółdzielni wojsko­
wych, w ten* 6 spółdzielni oficerskich, 9 hurtowni

Z sądów,
Ksiądz Kęsłcki contra red. Plewiński.

W  dniu wczorajszym warszawski 6ąd apelacyj­
ny rozpatrywał sprawę ks. Kęsickiego, proboszcza 
parafji Czerniakowskiej, przeciwko redaktorowi 
„Exipressu Porannego", p Jerzemu Plewińskiemu 
Powodem sprawy była notatka, zamieszczona w 
„Exp:essie", krytykująca działalność księdza pro­
boszcza w jego parafji.

Sąd apelacyjny zniósł iwydaoy w  pierwszej 
instancji wyrok skazujący red. Plewińskiego na 7 
dni aresztu, zwalniając go od winy i kary.

okręgowych i 8 spółdzielni mieszkaniowych, które 
posiadają łącznie okioło 1COOCO ozlo<nków. Będzie 
to pierwszy Zjazd Ogólny Związku tych spółdzielni 
którego .porządek obrad obejmuje oprócz sprawo­
zdania z  działalności za r 1923 szereg spraw orga­
nizacyjnych, tyczących się rozwoju ruchu spółdziel­
czego w Wojsku Pfclśkiem.

ZEBRANIA I ODCZYTY.

Kolosija dziecięca w Buskie W' dniu 5 kwiet­
nia, jako w 2~im prawomocnym terminie, w lokalu 
P.A .K PD. przy ul. Jasnej 11, o godz. 11 rano, od­
będzie się W aide Zgromadzenie Kolonjd Leczniczej 
Dziecięcej przy zdro ju w Busku z porządkiem dzien­
nym: Wybór prezydjum. Odczytanie iprotokułu 
Sprawozdanie Zarządu. Sprawozdanie Komisji Re­
wizyjnej. Preliminarz na 1924 r. Zaciągnięcie po­
życzki wi P.K.O. Reguilamin sezonowy kolocji. W y­
bory uzupełniające do Rady Nadzorczej. Wolne 
wnioski.

Ze Siew. WoiuomyślicifU Polskich. U Zjazd 
Krajowy S. W. ?: odbędzie się w Warszawie, w dn 
23 b. m. w lokalu S. W. P  przy u l Królewskiej 16.
Początek zebrania o godz. 11 przed południem. W 
zjeżdzie mogą brać udział, cpróc.z delegatów, wszy­
scy członkowie Stewa, yszenia, wszakże tylko z 
głosom doradczym.

Odczyt o „Gwćairdach i mgławicach" wygłosi 
prof p .  Krassowi&ki w Muzeum Przem. i Roin. w 
sobotę, dn 22 b. m., o godz. 8 wlecz, Bi^pty na
miejscu.

Odczyt praL Noafeowsktego. W  sobotę, dnia 
22 b. m., o godz. 8 wiec z. odbędzie się w sali To­
warzystwa Naukowego (Pałac Staszica, Nowy Świat 
72) zorganizowany staraniem Stowarzyszenia Pol- 
sko-Foaaouskiego odczyt prof S , Noskowskiego 
p t. „Pałace Francji".

9  Z PokSaegor Tąwwraysfcws Krajoznawczego'. W
sobotę, da. 22 b. ta., o godz. S wiecz. w siedzibie 
towarzystwa (Karowa 31) p. Ingeborga Steraacn wy- i 
głoad odczyt n. <t. „Daąja"

WYPADKI,
Tragiczna śmierć księdża. (W gminie Świeże

pow Kozienickiego w ziemi radomskiej 42-letni e- 
go Antcąiego Kuśliuerslkiego, księdza proboszcza 
parafji Świeże Górne tryby kii era tu-młockarni por­
wały za sutannę Na wszczęty alarm mechanik 
wkrótce kierat zatrzymał. Po wyciągnięciu nie­
szczęśliwego księdza, okazało się, że doznał on po­
wikłanego złamania nóg ©raz został ogólnie potłu- * Teatr Wielki. Dziś „Żydówka". Ju tro  „Faust",
czony. Księdza K ufm ^skiego  po nałożeniu opa- ] TeaU 8(, ZBU1j.to śd . Dziś przedstawienie po­
fruń ku, pnzewiezmno do szpitala. D.z. Jezu®, >;dzie * .  , , , .
życie zakończył. ;! pularne po cenach do połowy zniżonych „Marja

Zamach oataobójczy. W  bramie domu Nr 11 w  \ Leszczyńska". Jutro jRomantyczna panna"
Ail. Jcro.zolimskidh w celu samchójczysn napiła się 
ługu kobieta niewiadomego nazwiska, około ła t 40 
Desperalkę nieprzytomną i w stanie ciężkim prze- (j 
wiozło Pogotowie do szpitala Dz. Jezus

Ze spraw mieszkaniowych.

Oddział odwoławczy warszawskiego sądu okrę­
gowego rozpatrywał charakterystyczne dwie spra­
wy, powrstałe na tle stosunków miesz&iaaiowycih. 
Podczas rozprawy sądowej ustalono, że dr. Kora- 
biewicz, powróciwszy po 2-miesięcznej nieobecno­
ści do Warszawy, zastał dwa pokoje z ogólnej l;c v  
by trzech przezeń odnajmowanydh od właściciela 
6-cio pokojowego lokalu przy ul. Nowy św iat 21, 
p. Teofila NndraŁowicza, zajęte przez rodzinę tego 
ostatniego. Rzeozy zaś zepchnięte były do jedne­
go pokoju Dr Korabiewicz zgodził 3 tragarzy i 
polecił im przenieść swoje meble ma miejsce, a cu ­
dze wynieść w obecności świadków do korytarza. 
Oskarżony o samowolę, d r. Korabiewicz został u- 
niewinniony.

Druga sprawa posiada bezpośredni nwiązek z 
wyżej przytoczoną. Podczas przewodu sądowego 

! stwierdzono, iż student politechniki warszawskiej, 
i Stanisław Nadiratowicz, syn właściciela lokalu, 
j  mszcząc się za ponowne zajęcie ćdnajreowanych 
; przez dr. K. pokojów, wkroczył 27 czerwca 1923 r.
! do pokoju sublokatora i uderzył d-ra K. w głowę, 
j zadając mu ranę mocno krwawiącą długości 10 ctm., 
j poczem uciekł. zamknąwszy za sobą drnwi. Sąd 
j okręgowy zatwierdził wyrok sądu pokoju, skazu- 
’ jący Nadmatowecza na 1 miesiąc bezwzględnego a- 
' re«ztu, uznał jednak za możliwe zawiesić wykona­
nie wyroku na 1 rok, zważywszy młodociany wiek 
skazanego i dotychczasową niekaralność jfo).

Teatr i muzyka.

Teatr „Stańczyk". Codziennie „Kip-hip-hural" 
/ Qui pro Quo. „Szopka Pikadora ‘.

Z Filharmonji. Dzisiejszy koncert symfonicz­
ny zawiera w programie symfonię g-troll Mozarta 
„Verklarte Nacht" Schćnbcrga. „Ma mere 1'Oye" 
Ravela i koncert fortepianowi P-okcpiewa. So­
listą będzie prof. Zfc.gniew Drzewiecki. Dyryguję 
G. Fitelberg.

Z Konserwatorium. W sobotę, 22 b. m., II re­
cital skrzypcowy prof. Bronisława Lewensteina.

W niedzielę, 23 b m;, kompozytorski wieczór 
K Szymanowskiego w wykonaniu Stanisławy Kor- 
wśn-Szymariowskiej.

Koncert Akademicki. Dnia 22 b m. o godz. 
8.15 odbędzie w Auli Un.werśytetu Warszawskiego 
pod protektoratem Ich Magnificencji Rektorów 
uczckti warszawskich ID Doroczny Koncert Aka­
demickiego Koła Muzycznego. Udział biorą: Chór 
Akademicki, Symfoniczna Orkiestra Akademicka i 

• studenci - soliści. Bilety nabywać można codzien­
nie w Sekretariacie Akademickiego Kola Muzycz­
nego w gmachu głównym Uniwersytetu od 14 do 1 
oraz w b a lu  Politechniki od 1 do 2.

Wielki Wieczór Poezji Pacyfistycznej p. ł.
„Wojną, i pokój", odbędzie się w robotę, 22 b nu,
0 godz. 8 wiecz. w sali Tow. Hygienicznego; wy­
stąpią znani poeci: Antoni Słonimski i Józef WH- 
tiłin. A n  Kochanowicz wypowie między innemł 
„Ból drzewa" WifUtna, a autorzy naczytają szereg 
utworów ilustrujących grozę wojny i tęsknotę żoł­
nierza na polu bitwy. Wieczór poprzedzi krótka 
’konferencja Wittlina pod tytuiem „Woina. pokój
1 dusza poety". Bilety do nabycia w księgarni Tow. 
Wydawn. „lgnis", Krakowskie Przedmieście 9.

Wiecaór muzyki i poezji polskiej zapowiedzia­
ny na dzień dzisiejszy w Komseiwatorjuim. zostaje 
z powodu choroby p. Mariusza Moszyńskiego od­
łożony do  pierwszych dni kwietnia.

Dziś „Ponad śnieg". Ju tro  „W  ma-

Samobójstwo służącego. W gmachu poselstwa 
niemieckiego (Piękna 17} w  pokoiku wilasnym za­
strzelił się służący, 24-łetni Ewald Szeiman Na 
żądanie poselstwa przeprowadzono dochodzenie na 
miejscu, poczem z w! akt — 2  polecenia prokurato­
ra — przewieziono do prosektorium.

Ofiara ślizgawicy. Na ul. Chłodnej poślizgnę­
ła się, upadł* i złamała kość promieniową prawej 
nogi 65-lctnia Anna Buchniewska, Ofiarę ślizga­
wicy opatrzył dyżurny lekarz w amlbulatarjum P o­
gotowia.

Reduta, 
łym dotmku".

Teatr Letni. Codziennie „Pan naczelnik'*. 
Teatr Polski. Codziennie „Żywy trup".
Teatr Komedia. Zapowiedziana na dziś pre­

miera „Procesu rozwodowego" Ganrick'a odłożo­
na została z p o w o d ó w  te c h n ic z n y c h  n a  juibno. Dzdet
„Cudowne medjum".

Teatr Mały gra codziennie komedję „Wspania­
ły rogacz".

Teatr Nowości. Codziennie „FrasquHa"
Teatr WodewiL Dziś .Najpiękniejsza z kobiet" 
Teatr im. Fredry. Dziś na rzecz karetk i Pogo­

towia „Dziewczę z chaty za wsią".
f

Obwieszczenie.
, Do Rejestru Spółdzielni Sądu Okręgowego w War­

szawie dnia 11 m arla  1924 roku wciągnięto:
„N o^e  Zycie", Spółdzielnia Wydawniczo-Księgarska 

z  odpowiedzialnością udziałami w Warszawie". Siedziba 
(Spółdzielni w Warszawie, Wolska 44. Członek odpowia­
d a  za zobowiązania Spółdzielni całą sum ą zadeklarowa­
nych udziałów. Przedmiot przedsiębiorstwa stanowi: o r ­
ganizowanie i prowadzenie księgarń, a takie składów po­
mocy naukowych i wszelkich przedmiotów niezbędnych 
do działalności kulturalno-oświatowej, prowadzenie dru­
karń i zakładów graficznych, podejmowanie wydawnict- 
,wa książek, map, nut, obrazów, kart pocztowych i cza­
sopism, organizowanie kolportażu wydawnictw własnych 
I komisowych, zakładanie bibljotek i organizowanie czy­
telni i wypożyczalni książek. Wysokość udziału 50 zło­
tych polskich. Wstąpuiąc do Spółdzielni, członek obo­
wiązany jest wnieść 115 udziału. Całkowity udział winien 
być pokryty nie później niż w ciągu czterech miesięcy 
,w równych ratach miesięcznych od dnia przystąpienia. 
Do Zarządu wybrani zostali: Zygmunt Zaremba, ul. Pol- 
■na 66. Ksawery Praus, 3-go Maja 16, Bronisław Ztemięc- 
ki, Litewska 2 — wszvscv w Warszawie. Pisma przezna­
czone do ogłoszeń: „Spółdzielca", i „Robotnik". Oświad­
czenia woli Spółdzielni muszą być składane przynajmniej 
przez dwuch członków Zarządu. Weksle, pełnomocnictwa, 
umowy, akty kupna, czeki j inne dokumenty muszą być 
.podpisywane przynajmniej przez dwuch członków Zarzą­
du. Korespondencie, asygnaty oraz odbiór wszelkich po­
syłek pocztowych (orzesyłki zwykłe, polecone i nieniążne) 
podpisuje jeden członek Zarządu. W y d z i a ł  fW 
Watsżąwa, d. I7.HI 1924 r. S ą d  O k r ę g o w y .

N A  R A T Y  spłaty bardzo dogodne

Haj większy Wyfcór
M a te r ja ł ć w  DA M SKICH i M ĘSK IC H

K rajow ych i Z agran iczn ych  Fabryk  
WvVwintne Garnitury

Matorjaiy Bławatnu
P<eszcze gumowe Jecwafena

i Gabardine we 1 BielUniane
ryjamy i t. p.

ceny znacznie zniżone
C d i  Mi  J. U l i ! &  Warszawa, MarszalKcwska 38

te*. taS'88.
P orta  wy dis Instytucji • sądowych, banków, koeperatyw I t. p.
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TOWB kY MANUFAKTUROWEJ

K ^M G ftR N Y , B O S T O N Y , W E L O U R Y  j M B TE R - 
JA L Y  AM GIELSK»E m  K O S T JU M Y  D A M SK iE  

i G A R N ITU R Y  M Ę SK iE . 
T O W A R Y  B I A L E i

O B R U S Y , K O L O R O W E  i B I« L E  R Ę C Z N I K I ,
P P Z E Ś O E R A D L A , P O W Ł O K I. P O  ^ L O C Z K I, 
H f lF IO A /r tN E  R Ę C Z N E  ł  M A S Z Y N O W E . G O - 
T O W ą  B IE L IZ N Ę  M ĘSK A  i D A M SK A . D Z IE N ­

NA i N O C N A .

POLECA SKŁAD MANUFAKTUROWY

BŁAWAT BIELSKI*'
Ż elazna 84 m . 26 , te ł .  2 82 -95 ,

w  p o d w ó rz u  n a  le w o  l « s t e  p ię t r o .

na bardzo dogodnych warunkach
Boftony. gabardlnv, szewioly. kan-gamy. 
sukno o r a z  wielki w y b ó r  angielskich 
I zagranicznych materjalów damskich I 
męskich. O b r u sy ,  firanki, kapy i wszel­

kie b i a ł e  m a t e r i a ł y  
oraz DZIAŁ, FUTRZANY

„ F e l s p o l “  | ? R B ł k n i l l  IL* 8 5 1 33
UWAGA. p.p. urzędnikom ustępstwo.

teł. 235-34 
P a r t e r

ECrawcy cymfilni i b o isk o w i
do stałej r o b o t y  (za dom) f o r a n t o w e j  i o b s t a l u n k o w e l

POSZUKIWANI.
Zgłaszać s ię : D jH .  K l B C A N ,  Długa 5 9 .

O r. m. A lt f e H
Zielną 12—2. Chor. wener.. skó­
ry, płciowe od 9-12 r. i od 5-7'|, w.

sikawki, węże poleca 
fabryha Stanisława D ę­

bickiego. Kopernika No 33. (Ola 
pośredników dogodne warunki).

D A K M O
p r a w i e

Surówka—Metr 1800070 
Madapo'am —Metr 2 000 003 
Prześcieradła 8.000000 
Szewiot ko&tjum. 5 001*10 
Suknie 10..0 '.0 0
Koszule 5 500 000
B -c ia  ZA ND KR,
Ł a r s c a ł o  w s k a  8 8 .

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH. 
ŚWIATOWID, — „Tih Mink".

C iekaw y, pełen nadzw ycxainoici, nieco krym i­
nalnym  anakiem  u p raw ian y  draiuul, zawsze spot­
ka się ż zasiużonem powodzeniem ; to  leż „Tili- 
Mrnk" już po raa drugi je s t w yświetlany na ek ra­
nie pierw szorzędnego kina etolicy

Boijaterero4 szluki ject szantażysta, eprytny *- 
tzusi. który pod postacią maharadży indyiskiego 
sta-ra saę wykraść ważne dokmneniy badaczowi 
Indja. Że w podłości swej nie zna miary, przeto 
aie przebierając w środkach za pomocą prepara­
tów chemicznych pozbawia ofiary ewoie mowy ( 
pamięci. W te) „czarnej robocie" nieocenione u- 
•ługi oddaje mu medjum — tajemnicza hruhena.

Intrygę przeprowadzono z dużym temperamen­
tem i tak umiejętnie, tak  zręuzme tłbiaco ją nie­
spodziankami. że widz. z calem przejęciem obserwu­
je przebieg akcji.

M oże  zadużo  n iec o  n a g ro m a d zo n o  szczegółów, 
ale jest to  nic ru-eznaczący drobiazg, który nie wie­
le osłabia włażenie całości ,

Nielada atutem filmu jest wyborna £r* całego 
zespołu. Zwłaszcza powtać charakterystyczna — 
dużąpcy podróżnika — zyskute gorące oklaski przy 
każdorazowem wystąpieniu — na ekran.

łka.

P ołrzęb n i s ą
siolarze

i chłopcy z początkami 
Cicha Nr 6.

Kuliński i -P sjc z ó tk o w sk i

Robotnikom ustępstwo.
Or. K O S M W iQ

Chor. wener. ,,9S4*‘ orzysteo. 
M owy Ś w ia t  21. T e l. 131-37.

Przvjm iie 4 -  7 ulecz.

|  1 M 8 S I Ł  lift u t i u a n
Dneynnff 1 Garnitury męskie, pai- 
DdltllUóŁ! ta wtośenne. spodnie, 
alpagowkl, w wielkim wyborze 
na składzie. Szyjemy na zamó­
wienia z wlasiiych I powierzo­
nych mr.terjatów o 50j tan ie |. 
iż ykortczenie solidne, fasony naj- 
modnleisze 9/ytwórnla Ubloiów 
Męskich rilrowski i Majewski. 
Chmielna 49 Fiont II p. m. 5. 
(Narożny uom przy Dworcu Głów­
nym).

rhfirfńU weneryczne. kórne le- 
LuuiudJ czy w jakna|krotszym 
czasie specjalista. Przyokopowa 
43 — 7, róg Grzybowskiej, od 4 do 
7, Panie 2 — 4 Analizy moczu. 
Wasserman. Specjalność lecze­
nie r z ę ż ą c ^ .  Niezamożnym 
ustępstwo.

Baszw n y  do szycia „Kasprzyc­
kiego" Hurtowo — Detalicznie — 

Raiy. Warszawa. Marszałkowska 
153. Zamawiać można listownie.
KaM, solidne w wletalm wybo­
rni. JlS rze p o l e c a  Franciszek 
Arens, Plac Trzech Krzyży, ceny 
bezkonkurencyjne.

Redaktor teezelay dr. Feliks Perl, Wj 4*Avc*( Rada N acaelu P. P. S>

C zytajc ie

H s i g g ę  P a n i i ą ł M w j
p. p. s .

Redaktor odpowiedobalnr: J u  M. BorskL Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka %

e i. k b l  f. s e s n o M i
le k . b . s x p .  Ł a z a r z a  c h . w a ­
rier. skór. analizy krwi na syfilis. 
C h ło d n a  2 6 , lei 99 29. 1 -3 1 5 -7  
Fanie — oddzielna poczekalnia.

!


